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(Andrzej Frycz Modrzewski)
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W 1983 r. Zarząd Główny Społecznego To

warzystwa Polskicb Katolików ufundował 
nagrodę im ienia Andrzeja Frycza Modrzew
skiego. Inicjatorem tego przedsięwzięcia — 
nagrody — jest prezes ZG STPK bp dr 
Wiktor Wysoczański, a sama nagroda przy
znawana będzie corocznie za prace naukowe, 
popularyzatorskie i organizowanie badań w  
zakresie problematyki mniejszości religijnych  
w Polsce i polskich mniejszości religijnych 
za granicą, ich wkładu w rozwój społeczny 
i kulturalny kraju, w  krzewienie wartości 
ogólnoludzkich i patriotycznych oraz ich sto
sunków z państwem. Nagroda ta ma na ce
lu — także szerszą popularyzację celów sta
tutowych STPK i polskokatolicyzmu oraz 
podniesienie rangi Towarzystwa tak w  kra
ju, jak i za granicą.

Dzięki staraniom prezesa ZG STPK, bpa 
dr Wiktora Wysoczańskiego, Ministerstwo

Laureaci konkursu o nagrodę im. Andrzeja Frycza-Modrzewskiego. Stoją od lewej: 
prof. dr hab. Hieronim Kubiak, mgr Grażyna Kubica, dr Marceli Kosman oraz 
dr Maciej Żaba (który odebrał nagrodę w  imieniu swej nieobecnej żony — doc. dr 
hab. Barbary Łeś)

Kultury i Sztuki pismem z dnia 27 paździer
nika ub. roku wyraziło swoją zgodę na usta
nowienie tej nagrody i nie zgłosiło żadnych 
zastrzeżeń do przedstawionego regulaminu. 
Tak więc jury, w  skład którego weszli w y
bitni przedstawiciele nauki z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Uniwersytetu Warszawskie
go, Polskiej Akademii Nauk oraz Chrześci
jańskiej Akademii Teologicznej, mogło przy
stąpić do pracy. Owocem obrad jury były 
decyzje nagrodzenia najlepszych, najbardziej 
wartościowych prac naukowych i badaw
czych, przybliżających swą tematyką prob
lematykę mniejszości religijnych w  Polsce i 
polskich mniejszości religijnych za granicą. 
Termin wręczenia pierwszych nagród ustalo
no na dzień 24 czerwca 1985 r.

Zarząd Główny Społecznego Tow arzystw a 
Polskich K atolików  — jako  fundato r i po
m ysłodawca — przygotował się do tej uroczys
tości niezw ykle starannie . Na pierwsze w rę
czenie nagród im. A ndrzeja Frycza Mod
rzewskiego zaprosił przedstaw icieli Urzędu 
do S praw  W yznań z prof. dr. hab. Adam em  
Łopatką n a  czele, dostojników  Kościoła Pol- 
skokatolickiego z bpem  Tadeuszem M ajew 
skim  — zw ierzchnikiem  tegoż Kościoła, 
przedstaw icieli środków  masowego przekazu, 
w  tym  — ekipę reporterów  z Telewizyjnego

K uriera W arszawskiego. Uroczystość rozpo
częła się punktualn ie o godzinie 14.30 w  
siedzibie ZG STPK  n a  ul. Balonowej, w  sali 
konferencyjnej, przy portrecie A ndrzeja F ry 
cza Modrzewskiego.

W szystkich przybyłych serdecznie pow itał 
prezes ZG STPK bp dr W iktor Wysoczański. 
Powiedział on też, że dla STPK jest w ielką 
radością fakt, że w śród nagrodzonych prac 
znajdu je się p ionierska praca prof. d ra  H ie
ron im a K ubiaka o Polskim  N arodowym  Koś
ciele K atolickim  w  S tanach Zjednoczonych. 
Następnie bp d r W iktor W ysoczański od
dał głos prof. dr. hab. M ichałowi P ietrzako
wi, przewodniczącem u jury, który od tej 
chwili pełn ił honory gospodarza dom u.'’

Prof. dr hab.
Michał Pietrzak 
powiedział:

„Drodzy Laureaci i Szanowni Państwo.
Jako  przewodniczący ju ry  w  konkursie o 

nagrodę im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego 
przekazuję n a  w stępie w yrazy uznania i 
wdzięczności Społecznemu Tow arzystwu Pol-
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DWUNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z II Listu św. Pawła Apostoła do Koryntian (3,4-9)

B racia: Ufność ta k ą  m am y przez C hrystusa ku  Bogu. Nie 
jakobyśm y zdolni byli pom yśleć co sam i z siebie, jako  z sie
bie, ale zdolność nasza z Boga jest. On też uzdolnił nas, abyś
my się sta li sługam i nowego Przym ierza, nie w edług litery, 
ale w edług D ucha: bo lite ra  zabija, a Duch ożywia. A jeśli 
posługa śm ierci, w yry ta literam i n a  kam ieniach, była w  ta 
kiej chwale, że synow ie Izraela n ie  mogli patrzeć na tw arz  
Mojżeszową, d la  jasności oblicza jego, k tó ra  zniknąć miała, 
jakoż więcej posługa Ducha będzie w  chwale. A lbowiem  jeśli 
chw ała jest posługą potępienia, daleko bardziej w  chwale 
obfitować będzie posługa spraw iedliw ości.

Ewangelia według św. Łukasza (10,23-37)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  sw oim : Błogosławione 
oczy, k tóre widzą, oo wy widzicie. Bo pow iadam  wam , że 
w ielu proroków  i królów  chciało widzieć, co w y widziecie, a  nie 
widzieli, i słyszeć, co słyszycie, a  nie słyszeli, A oto pewien 
biegły w  Zakonie powstał, dośw iadczając Go i rzekł: N au
czycielu, co m am  czynić, aby osiągnąć życie w ieczne? A On 
rzekł do niego: W Praw ie co nap isano? Jako  czytasz? A on 
odpow iedział: Będziesz m iłował P ana Boga tw ego ze w szyst
kiego serca twego i ze wszystkiej duszy tw ojej, i ze w szyst
k ich  sił tw oich i  ze w szystkiej m yśli tw ojej, a bliźniego tw e
go, jak  siebie samego. Rzekł m u: Dobrześ odpowiedział. Czyń 
to, a będziesz żył. On zaś, chcąc się uspraw iedliw ić, rzekł do 
Jezusa: A któż jest m oim  bliźnim, Jezus zaś, podejm ując py
tanie, rzekł: Człowiek pew ien zstępował z Jerozolim y do Je 
rycha i w padł między złoczyńców, którzy go też złupili i rany  
zadawszy odeszli, zostaw iając n a  pół umarłego. I zdarzyło się, 
że kapłan pew ien zstępow ał tąż drogą i ujrzaw szy go m inął. 
Także i  lew ita, będąc blisko m iejsca i w idząc go, m inął. A 
S am ary tan in  pew ien zdążając drogą, przechodził obok niego 
i ujrzaw szy go użalił się nad  nim . I przybliżyw szy się zaw ią
zał ran y  jego, nalew ając  oliw y i w ina, posadził go n a  swe 
juczne zwierzę i zawiózł do gospody i pielęgnow ał go. A n a 
za ju trz  w yjął dw a denary, w ręczył je w łaścicielowi gospody, 
m ów iąc: Miej nad n im  pieczę, a cokolwiek ponad to  wydasz, 
ja  gdy wrócę, oddam  tobie. K tóryż z tych trzech zdaje się 
być bliźnim  tego, co w padł m iędzy złoczyńców? A om rzekł: 
Ten, który m u m iłosierdzie okazał. I rzekł m u  Jezus: Idź, 
a  czyń i ty  podobnie.

„Błogosławione oczy, 
które widzą ’

Przed tygodniem  rozw ażaliśm y w  homili cud uzdrow ienia głu
choniemego. Chrystus przyw rócił słuch i mowę jednem u kalece. Ja k  
dziś, ta k  też w  czasach Zbaw iciela głuchoniem ych było w ielu. Cze
m u tylko jeden -doznał ta k  radosnej odm iany losu? T rudno odpo
wiedzieć n a  to  pytanie. Stw ierdzenie, że ziem ia obecnie n ie  jest 
rajem , lecz tylko drogą, n a  której m ożna ten ra j osiągnąć, w łaśnie 
przez znoszenie m iędzy innym i ułomności fizycznych, w szystkich nie 
przekonuje. Jednak  ludzie w iary  pow inni p rzy jąć ten  argum ent. 
Bóg mógł rękam i C hrystusa usunąć z ludzkiego życia wszelkie ka
lectwo, ból, ale n ie  uczynił tego. Czasem człowiek n ie  zasługuje 
na dar cudu, bo w iedzie grzeszną egzystencję i n ie  stać go n a  sil
n ą  w iarę, częściej jednak  Bóg n ie  usuw a cierni spod naszych stóp, 
byśmy nie zapom inali, że jesteśm y ciągle w  drodze. Zdrowy i sp raw 
ny  organizm  n ie  zawsze byw a dobrze w ykorzystyw any przez czło
wieka. Podkreśla to  zachow anie się kap łana i lew ity z dzisiejszej 
przypowieści ewangelicznej. M ając dobry słuch i wzrok, n ie  usły
szeli ani nie zobaczyli pobitego nieszczęśnika. Oby byli głusi i śle
pi, bo wówczas n ie  ponieślioy p rzed .B og iem  odpowiedzialności za 
nieudzielenie pomocy potrzebującem u.

Upośledzenie fizyczne jest przykre, ale w  oczach Boga daleko gor
szym jest upośledzenie duchowe — kalectw o spowodowane grze

chem. Św iadom a ślepota lub głuchota byw a w ięc w  sku tkach  w ięk
szym złem  d la  człowieka niż kalectwo fizyczne. Z całym naciskiem  
podkreśla to Chrystus gdy mówi, że lepiej jest człowiekowi chro
m em u lub ślepem u w ejść do K rólestw a, niż m ając obie nogi i oczy 
zasłużyć na potępienie.

Pojęcie dobrego słuchu i dobrego w zroku w  sensie potocznym i w  
sensie w iary  n ie  pokryw a się. Fizycznie dobry, ale duchowo upośle
dzony w zrok i słuch faryzeuszów i kapłanów  żydowskich nie mógł 
zasłużyć n a  m iano szczęśliwego, błogosławionego, dającego właściwe 
poznanie praw dy. Wszyscy oni patrzyli n a  Chrystusa, ale w idzieli 
w  Nim ty lko szarego człowieka, do którego n ie  w arto  się naw et 
schylić. A przecież pow ołaniem  tych  ludzi było przygotować cały 
naród n a  przyjście M esjasza. Przecież w idzieli cudowne czyny, sły
szeli głos praw dy, ale nie poznali w  Jezusie Mesjasza.

Inaczej Apostołowie. Ich proste serca i umysły szybciej przyjęły 
św iatło w iary. Dzięki tem u św iatłu  ich oczy dostrzegły Syna Bożego 
w  Jezusie, a uszy rozpoznały w  Jego słow ach naukę Bożą. Takie 
sam e oczy, a jakże różne w idzenie! Dlatego chwali Zbaw iciel Apos
tołów : „Błogosławione oczy, k tóre widzą, co w y w idzicie”. Ale Zba
w iciel w  tych słow ach chw ali n ie  tylko sw oich bezpośrednich ucz
niów. Pochw ała obejm uje wszystkich wierzących, w idzących w zro
kiem  ducha to, co w idzieli Apostołowie. Cielesnymi oczyma w i
dzieli przecież ty lko człowieka. O tym, że o oczy w iary  chodzi w  
tych słowach Chrystusowi, poznajem y z przygany, ja k ą  dał „niew ier
nem u” Tomaszowi. Tomasz powiedział, że nie uwierzy w  zm artw ych
w stanie Zbaw iciela tak  długo, dopóki nie dotknie ran y  Jego boku 
i rąk. Ten zuchw ały w arunek  przyjął Chrystus, a zw racając się 
do Tomasza, pow iedział: „Tyś m nie u jrza ł Tomaszu, d latego uw ie
rzyłeś. A Ja  ci powiadam , że błogosławieni są  d ,  k tórzy  m nie nie 
widzieli, ale uw ierzyli” — dzięki św iatłu  nadprzyrodzonem u.

Ja k  otrzym ać to  św iatło nadprzyrodzone, jak  zapew nić sobie jego 
sta ły  przypływ  — w yjaśn ia nam  Zbaw iciel w  trakc ie  rozm owy z 
biegłym  w  Zakonie. W prawdzie rozm ówca C hrystusa n ie  kierował 
się dobrą in tencją, ale py tan ie postaw ił praw idłow e: „Nauczycielu, 
co m am  uczynić, jeśli p ragnę dostąpić żyw ota w iecznego?” Jako 
biegły w  Piśm ie sam  daje w łaściw ą odpowiedź: Gdy będę m iłował 
Boga i bliźniego! Chrystus pochw alił odpowiedź i zapewnił, że czy
ny miłości Boga i bliźniego zapew nią życie wieczne. Miłość Boga 
i bliźnich jest tym  przewodem, po którym  spływ a n a  człowieka 
św iatło  łaski. Tej miłości nie mieli ani kapłan, ani lew ita  m ijający 
obojętnie rodaka złupionego przez złoczyńców i leżącego w e krw i na 
poboczu drogi. „Pew ien człow iek szedł z Jerozolim y do Jerycha 
i w padł między zbójców, k tórzy  go obrabow ali i ran y  zadawszy 
zostaw ili n a  w pół żywego. I zdarzyło się, że pew ien kap łan  szedł 
tą  drogą, a u jrzaw szy  go m inął. Także i lew ita, gdy przyszedł na 
to  m iejsce i zobaczył leżącego, m inął go. A pew ien S am arytanin  
jadąc, u jrzał go i  wzruszył się m iłosierdziem ”.

Sam ary tan ie byli w rogam i Żydów. Mógł w ięc jadący n a  swym 
osiołku w ędrow iec om inąć naw et z pew ną satysfakcją upokorzone
go i  dogorywającego nieprzyjaciela. N ikt n ie  m ia łby  m u za złe 
tak iej w łaśnie reakcji. Ale S am ary tan in  m iłował Boga i oczyma 
w iary  zobaczył n ie  Żyda, nie wroga, lecz potrzebującego pomocy 
człowieka. Można jeszcze iść dalej. Jeśli Sam ary tan in  znał S tary 
Testam ent — to  dzięki te j w iedzy mógł zobaczyć w  leżącym obraz 
sam ego Boga! W szak każdy człowiek pow ołany został do bytu na 
obraz i podobieństwo Stwórcy. Już przez fak t posiadania n ieśm ier
telnego ducha, n a tu ra  ludzka jest lustrem  odbijającym  tw arz  Boga. 
Jeśli do tego człowiek jest potrzebujący lub cierpiący, jeśli postę
puje szlachetnie, to  s ta je  się bardzo w yraźnym  w izerunkiem  żywego 
Boga. „Czy n ie wiecie, że św iątyn ią Boga jesteście i Duch święty 
m ieszka w  w as? — zapytuje św. Paweł. Pochylony nad bliźnim  S a
m ary tan in  pom agając człowiekowi oddał usługę Bogu, 'który w  tym  
nieszczęśniku cierpiał. Z tej w łaśnie racji Chrystus dom aga się, byś
m y miłowali nie tylko braci, a le  naw et naszych nieprzyjaciół. „M i
łujcie n ieprzyjaciół swoich, dobrze czyńcie tym , k tórzy w as n ie 
naw idzą i m ódlcie się za poniżających i prześladujących.”

Na kanw ie w spaniałej Chrystusowej przypowieści m ożna snuć 
rozw ażania bez porów nania głębsze i obszerniejsze od tych kilku 
zdań, które nakreśliłem . M iłosierdzie i m iłość to  fundam ent w łaści
wego stosunku do bliźnich i Boga. Nie zam ierzałem  w yczerpać te 
m atu, lecz zwrócić uwagę na nauki zeń płynące: gdzie szukać Bo
ga i jak ie  oczy mogą go zobaczyć?

Ks. A.B.
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„Kto nie czyni, jak myśli — myśli i czyni w sposób niedoskonały”

(Andrzej Frycz Modrzewski)

Podczas trwania uroczystości wręczenia nagród. Od prawej stoją: minister Adam 
Łopatka — kierownik Urzędu do Spraw Wyznań, zwierzchnik Kościoła Polsko- 
katolickiego — bp Tadeusz Majewski, przewodniczący jury prof. dr hab. Michał 
Pietrzak, przedstawiciel PAP-u, dyrektor Instytutu Wydawniczego im. Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego — mgr Małgorzata Kąpińska, prezes ZG STPK — bp dr 
Wiktor Wysoczański oraz red. Elżbieta Lorenc
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skich Katolików, a (przede w szystkim  jego 
prezesowi, ks. bp. d r  hab. W iktorowi Wy- 
soczańskiem u za ufundow anie tej nagrody. 
N agroda ta  jest bowiem  w  głównej mierze 
zasługą K siędza Biskupa. Jego to  bowiem 
była in icjatyw a, jego s ta ra n ia  i zabiegi, i je 
go w ytrwałość, k tó ra  nas doprow adziła do 
te j m iłej dzisiejszej uroczystości. Nagroda 
im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego przy
znaw ana jest po ra z  pierw szy w  tym  roku, 
ale jest to  początek, i sądzę, że będzie ona 
przyznaw ana w  la tach  następnych już co
rocznie.

Zakres przedm iotow y prac, jak i obejm uje 
ta  nagroda, dotyczy badań naukow ych, prac 
popularyzatorskich, a także organizow anie 
p rac  badaw czych n ad  szeroko pojm ow aną 
problem atyką mniejszości wyznaniow ych w 
Polsce, a  także polskich mniejszości re lig ij
nych działających poza granicam i kraju , ich 
w kładu  do rozw oju społecznego, do rozw oju 
kulturalnego, do życia narodowego, ich w kła
du  w 'krzewienie w artości ogólnoludzkich, 
wartości patriotycznych. Zakres tem atyczny 
obejm uje także prace wydaw nicze z zakresu 
stosunków m iędzy państw em  a Kościołami 
i związkam i wyznaniowym i mniejszości re 
ligijnych.

Patronuje tej nagrodzie Andrzej Frycz 
M odrzewski — najw ybitn ie jszy  niew ątpliw ie 
myśliciel i p isarz polityczny polskiego Od
rodzenia. Jego myśli, jego postulaty doty
czące organizacji państw a, a w łaściw ie re 
organizacji państw a, jego postu laty  dotyczą
ce choćby rów noupraw nien ia w szystkich w

zakresie odpowiedzialności karnej, jego pos
tu la ty  dotyczące organizow ania szkół, a 
zwłaszcza w ychow ania poprzez pracę, jego 
postu laty  dotyczące wolności relig ijnej — 
w yprzedziły n a  wiele, w iele la t epokę, w  
której żył i pracow ał. Był Frycz M odrzew
ski prekursorem  nowoczesnych rozw iązań w  
zakresie ustaw odaw stw a wyznaniowego. Jego 
płom ienna obrona wolności sum ienia d wyz
nania, wolności relig ijnej, przysporzyła mu 
chluby już w  całej ówczesnej Europie. Bro
n ił te j wolności w szystkim  sposobami. Opo
w iadał się za  rów noupraw nieniem  wyznań, 
za rów noupraw nieniem  obyw ateli bez w zglę
du  n a  w yznanie. Przeciw staw iał się Frycz 
M odrzewski stosowaniu siły i przem ocy w  
spraw ach religijnych. Pisał, że siła  i p rze
moc tylko ty le  mogą spowodować, że czło
w iek będzie inaczej mówił, w yrażał Inne po
glądy aniżeli myśli, i będzie inaczej postępo
wał, aniżeli w  swoim  sum ieniu by chciał. 
Dlatego też uw ażał, iż wolność sum ienia 
i w yznania jest jedną z podstaw owych w ol
ności obywatelskich. W ysuwał także A n
drzej Frycz M odrzewski postu laty  dotyczące 
reorganizacji Kościoła, dem okratyzacji życia 
w ew nętrznego w  Kościele. Był prekursorem  
tego, co my dzisiaj nazyw am y ruchem  eku
menicznym, bowiem pragnął soboru, k tóry  
pogodziłby wszystkie ugrupow ania chrześci
jańskie w  skłóconej wówczas Europie. Kon
federacja W arszaw ska z 1572 r., chluba pol
skiej myśli w yznaniow ej, a także polskiego 
ustaw odaw stw a wyznaniowego, jest w  du 
żym  stopniu zasługą A ndrzeja Frycza Mod
rzewskiego.

Teraz, jeżeli chodzi o nagrody tegoroczne, 
ju ry  w  składzie:
1. Doc. dr hab. Władysław Miodunka
(Uniwersytet Jagielloński w  Krakowie)
2. Prof. dr hab. Władysław Chojnacki 
(Polska A kadem ia Nauk)
3. Prof. dr hab. Michał Pietrzak 
(Uniwersytet W arszawski)
4. Ks. prof. dr Witold Benedyktowicz 
(Chrześcijańska A kadem ia Teologiczna) 
i 5. Bp dr Wiktor Wysoczański 
(Chrześcijańska A kadem ia Teologiczna)
■postanowiło w  tym  roku przyznać nagrody 
za prace napisane, opublikow ane do roku 
1983 włącznie, a w ięc okres, za który zostały 
przyznane nagrody, jest niew ątpliw ie szerszy, 
aniżeli będzie to  w  przyszłości. I dlatego 
k ieru jąc się także i tym i względam i, że n a

pływ  dobrych p rac  był większy, aniżeli bę
dzie norm alnie, Społeczne Towarzystwo Pol
skich K atolików  zgodziło się także podw yż
szyć wysokość tych nagród. Ju ry  oceniło bo
wiem  bardzo wysoko w artość nadesłanych n a  
konkurs p rac i postanow iło:

W grupie p rac drukow anych przyznać 
pierw szą nagrodę w  wys. 150.000,— zł.

Prof. dr hab.
Hieronimowi Kubiakowi

za pracę pt.: „The Polish N ational Catholic 
C hurch in  United S tates of A m erica from  
1897 to  1980”. P raca  ta  jest poszerzoną, po
głębioną, bogatszą w ersją  p racy  opublikow a
nej w  języku polskim  w  1970 r. P raca  ta  
wnosi now e w artości w  stosunku do po
przedniej. G eneralnie ju ry  oceniło tę  pracę 
szczególnie wysoko, jako pracę p ionierską 
nie tylko dla Kościoła Polskokatolickiego w  
S tanach  Zjednoczonych, ze w zględu n a  w y
danie w  języku angielskim  te j pracy, ale 
także ze względu n a  now atorskie ujęcie m e
todologiczne tej pracy, za jej w artość i d la  
socjologii religii, i d la socjologii stosunków 
etnicznych, a także dla historii organizacji 
wyznaniowych w  Polsce i polskich organi
zacji w yznaniow ych poza granicam i K raju.

Ju ry  postanowiło przyznać dwie rów no
rzędne nagrody II stopnia w  wysokości po
100.000.— zł każd a :

doc. dr hab.
Barbarze Leś

za pracę: „Kościół w procesie asym ilacji Po
lonii am erykańskiej”. Je st to  również p raca 
now atorska, k tó ra  wyszła z 'kręgu badaw 
czego prof. H ieronim a K ubiaka. P raca no
w atorska także ze względów metodologicz
nych, gdyż ukazuje ona rolę parafii Polskiego 
Narodowego Kościoła K atolickiego pw. Wszy- 
skich Świętych w  Chicago, zboru baptystów, 
a także parafii rzym skokatolickiej w  pro
cesie przem ian, w  procesie asym ilacji Polo
nii am erykańskiej. P raca  ta  stanow i istotny 
w kład do historii przede w szystkim  PNKK, 
ale także i innych Kościołów w  Stanach

dokończenie na str. 8—9



Wizytacja pasterska 
w parafii pw. 
Matki Boskiej 

Nieustającej Pomocy 
w Łodzi

Parafia pw. Matki Boskiej Nieustającej Pomocy podejmowała 
bpa Tadeusza R. Majewskiego, 

który udzielił 
grupie młodzieży Sakramentu Bierzmowania

Łódź, d rug ie  co do  wielkości m iasto Polski, rozwój i znaczenie 
zawdzięcza przem ysłowi włókienniczem u. W 1820 r., kiedy w ytypo
w ano je  n a  m iasto fabryczne, Łódź była jeszcze m ałą osadą. Żywio
łowy rozwój m iasta w  w arunkach  przed d ru g ą  w o jną  św iatow ą 
spowodował n ie  p lanow aną zabudow ę niskim i dom am i czynszowy
m i o słabej konstrukcji. Obecnie, oblicze Łodzi uległo zasadniczej 
zm ianie n a  lepsze — a to  dzięki m odernizacji starego budow nuictw a 
i wznoszeniu licznych, nowoczesnych osiedli m ieszkaniowych. Łódź 
jest dzisiaj najw iększym  w  Polsce ośrodkiem  przem ysłu w łókienni
czego. Przem ysł ten koncentru je się rówmież w  sąsiednich m iastach, 
k tó re  w raz  z Łodzią tw orzą W ielki Łódzki Okręg Przemysłowy, 
sam a zaś Łódź uw ażana jest za stolicę przem ysłu lekkiego w  k ra ju . 
Łódź jest rów nież w ażnym  ośrdkiem  naukow ym  i ku lturalnym . Z naj
du je się tu  6 wyższych uczelni, 7 teatrów , filharm onia, opera i ope
re tk a  oraz liczne k in a  i  m uzea (Muzeum Archeologiczne i E tno
graficzne, M uzeum H istorii Ruchu Rewolucyjnego, M uzeum Sztu
ki — gdzie zna jdu ją  się zbiory europejskiego m alarstw a z XIX  i XX 
w ieku oraz galerie polskiej sztuki współczesnej, M uzeum H istorii 
W łókiennictwa...). W tym  tak  bogatym  w. tradycje  przemysłowe 
mieście, zaraz po w ojnie pow staje d ru g a  para fia  polskokatolicka, 
przy ul. Żeromskiego 56 (pierwsza — pw. Świętej Rodziny — .pow
sta ła  przed w ojną, p rzy  ul. Świerczewskiego, a  obecnie mieści się 
przy ul. L im anowskiego 60). Co w iem y o histori te j para fii?

Św iątynia przy ul. Żeromskiego była przed II w o jną w  posiadaniu 
Braci Czeskich. Po w ojn ie było to  m ienie opuszczone i jako tak ie  
podlegało M iejskiem u Zarządow i Nieruchomości. O biektem  tym  w  
1946 r. zainteresow ał się kap łan  polskokatolicki, ks. S tanisław  K ę
dzierski, k tóry  przygotował św iątynię do  potrzeb k u ltu  katolickiego 
i był pierw szym  organizatorem  tutejszej parafii polskokatolickiej 
pw. M atki Boskiej N ieustającej Pomocy.

W 1948 r. proboszczem  para fi zostaje bp  A dam  Jurgielew icz (bis
kup ty tu larny) i za  jego kadencji w  niedzielę, 14 listopada 1948 r., 
przyjezdża do Łodzi O rdynariusz Kościoła Polskokatolickiego w  
Polsce bp Józef Padewski, iktóry w  asyście księży: S tan isław a K ę
dzierskiego, S tanisław a M arczewskiego i F ranciszka K oca dokonuje 
aktu  konsekracji św iątyni i o łtarza — przy licznym  udziale  w ier
nych i sym patyków  naszego Kościoła. Mszę św iętą celebrował 
zw ierzchnik Kościoła, a naukę wygłosił ks. F ranciszek Koc. Po su 
mie przem ów ił bp Józef Padew ski, który m.in. złożył podziękow a
n ie w iernym  te j parafii za liczny udział i zaangażow anie oraz pro
boszczowi, bp Jurgielew iczow i, za duszpasterską gorliwość. W 1955 r. 
w ybudow ano now y o łta rz  główny, którego konsekracji dokonał bp 
Ju lian  Pękala. Podczas te j uroczystości byli obecni: bp A dam  J u r 
gielewicz, ks. Tadeusz G otów ka o raz ks. Leon Podsiadło.

W następnych latach proboszcza parafii, bpa Jurgielew icza, coraz 
częściej zapadającego n a  zdrowiu, zastępow ali w  czynnościach dusz
pasterskich księża: Baranow ski, M arszałek, M arczewski. Nowak, 
Podsiadło, T. Elerowski. Dnia 22 stycznia 1959 r. um arł bp ty tu larny  
Adam  Jurgielew icz — na jego pogrzeb do Łodzi przyjeżdżają: 
zw ierzchnik Kościoła, bp Ju lian  Pękala, w  tow arzystw ie kanclerza 
K urii W arszawskiej, ks. Tadeusza M ajewskiego o raz k ilkunastu  k a
płanów  z całej Polski, a  w śród nich  — ks. dziek. Jerzy  Osmólski, 
ks, dziek. Józef Jan ik , ks. Teodor Elerowski, ks. F ranciszek Rygu- 
sik, ks. S tanisław  M arczewski. Licznie zgromadzili się w ierni, aby 
dać w yraz sw ojej miłości i przyw iązania do Biskupa, który przez 
w iele la t im  duszpasterzował. Oprócz duchow ieństw a i w iernych 
Kościoła Polskokatolickiego, uczestniczyli w  żałobnych obrzędach 
duchowni innych w yznań: ks. prof. d r W oldem ar G astpary  — z 
Kościoła Ew angelicko-Augsburskiego, bp S tanisław  Jałosiński — ze 
S tarokatolickiego Kościoła M ariaw itów , pastor H enryk Zalewski — 
z Kościoła M etodystów o raz w ielu przyjació ł Zm arłego z różnych 
w yznań i organizacji społecznych. Kościół Polskokatolicki w  osobie 
śp. bpa Jurgielew icza strac ił zasłużonego kapłana, bojow nika o w ol
ność sum ienia i w ybitnego duszpasterza,

W św ięta w ielkanocne 1959 r. para fię  pw. M atki Boskiej N ieusta
jącej Pomocy w  Łodzi objął młody kapłan, absolw ent C hrześcijań
skiej A kadem ii Teologicznej, ks. Zygm unt Gnyp, który p racu je tu 
ta j do chwili obecnej (1985). Z energią, k tó ra  zwykle cechuje mło
dego człowieka, przystąpił do p rac  rem ontowych i konserw acyj

nych kościoła, uzupełnił brakujące sprzęty  i wyposażenie, a n a  p la
cu kościelnym  postaw ił krzyż m isyjny, k tóry  uroczyście poświęcił 
przybyły z USA ks. senior F ryderyk  Banaś. W m aju  1963 r. ks. 
prob. Gnyp założył przy parafi Towarzystwo N iew iast A doracji N aj
świętszego S akaram entu , k tó re  skupia w  sw oich szeregach w iele 
oddanych Kościołowi niew iast. D la przykładu w ym ieńm y spośród 
nich  tylko jedną członkinię, d ługoletn ią wyznawczynię naszego Koś
cioła, Elżbietę Łagodzińską, k tó ra  od kilkudziesięciu la t op iekuje się 
św iątynią, troszczy o bieliznę kościelną i kw iaty  do ołtarzy.

W 1971 r. n as tąp iła  kolejna renow acja o łta rza  głównego, k tóry  
tym  razem  poświęcił o rdynariusz diecezji w arszaw skiej, bp Tadeusz 
R. M ajewski. Od 1974 ro k u  przez w iele następnych lat, z ks. prob. 
Gnypem  w spółpracow ał doświadczony kapłan, em erytow any dziekan 
dekanatu  łódzkiego, ks. sen. Teodor Elerowski, który tę  parafię 
często odw iedzał i czynnie się udzielał w  p racy  duszpasterskiej, do
póki zdrow ie i siły pozwalały m u spełniać czynności kapłańskie. W 
pogrzebie śp. ks. Teodora Elerowskiego w  1984 r. b ra ła  udział cała 
społeczność tu tejszej para fii w raz z proboszczem.

Proboszcz i p ara fia  polskokatolicka przy ul. Żeromskiego w  Ło
dzi żywo in te resu je  się i angażuje w  ruchu ekum enicznym , biorąc 
czynny udział w  corocznych nabożeństw ach ekum enicznych, nie ty l
ko w  ram ach  styczniowego Tygodnia M odlitwy o Jedność Chrześ
cijan, ale w  ciągu całego roku liturgicznego. Takim  przykładem  
może być nabożeństwo ekum eniczne, jak ie odpraw iono w  kościele pa
rafialnym  pw. M atki Boskiej N ieustającej Pomocy w  d n iu  18 stycz
n ia  1984 r. W nabożeństw ie tym  uczestniczyli liczni w yznawcy z nie
m al wszystkich Kościołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie Ekum e
nicznej, a  w ięc: z Autokefalicznego Kościoła Prawosław nego, S ta
rokatolickiego Kościoła M ariaw itów , z Kościoła Ewengelicko-Augs- 
burskiego, ze Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego i z Kościoła 
Chrześcijan Baptystów. Byli także w yznawcy Kościoła Rzym skoka
tolickiego, z sąsiedniej parafi pw. „Świętego K rzyża” w  Łodzi. K ul
m inacyjnym  punktem  nabożeństw a była O fiara Mszy Świętej, której 
przewodniczył ks. proboszcz Zygm unt Gnyp, a Słowo Boże o eku
m enicznej treści wygłosił autor niniejszego artykułu.

W osta tn ich  la tach z ks. prob. Gnypem  w spółpracuje ks. Czesław 
K rasiukianis, zam ieszkały w  Łodzi.

W niedzielę, 9 czerwca br., parafia  pw. M atki Boskiej N ieustają
cej Pomocy w  Łodzi podejm ow ała zw ierzchnika Kościoła Polskoka
tolickiego, bpa Tadeusza R. M ajewskiego, który m.in. udzielił grupie 
młodzieży S akaram entu  B ierzm owania, dokonując jednocześnie w i
zytacji pasterskiej w  te j parafii. W uroczystościach tych  uczestni
czyło duchow ieństw o przybyłe z W arszawy, Sieradza, Tomaszowa 
Mazowieckiego i Łodzi. Naukę po Ewangelii wygłosił ks. doc. Ed
w ard Bałakier, w y jaśn iając szczegółowo sens nauk i Kościoła o Sa
kram encie Bierzm owania, obrazu jąc n a  licznych przykładach moc 
i działanie Ducha Świętego. Na zakończenie nabożeństw a przem ó
w ił Ks. Biskup, k tóry  w  swoim  słowie parstersk im  naw iązał do his
to rii tutejszej parafii, w spom inając kapłanów -duszpasterzy, którzy to
czyli św ięty buj w  obronie religijnych interesów  opolskiego ludu p ra
cującego robotniczej Łodzi. Można by powiedzieć, że wyżej opisana 
h istoria parafii pw. M atki Boskiej N ieustającej Pomocy — skróto
wo u ję ta  — stanow iła główną treść  nauk i Biskupa. W ierni w racali 
do domów zbudowani i podniesieni n a  duchu — w  tym  przekona
niu, że słuszną obrali drogę do Boga poprzez służbę Kościołowi 
i Ojczyźnie.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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R E G U L A M I N  
NAGRODY IM. ANDRZEJA FRYCZA MODRZEWSKIEGO

§ 1
1. Nagrodę im. A. Frycza M odrzewskiego, zw aną dalej nagrodą, przyznaje się co

rocznie za prace naukowe, populaiyzarskie i organizow anie badań w zakresie 
problem atyki mniejszości religijnych w  Polsce, polskich mniejszości religijnych 
za granicą, ich w kładu w  rozwój społeczny i ku ltu ra lny  k ra ju , w  krzew ienie 
w artości ogólnoludzkich i patriotycznych oraz ich stosunków  z państw em .

2. Nagrodę przyznaje się za pracę opublikow aną, w zględnie obronioną w  ciągu 
ostatnich trzech la t poprzedzających zgłoszenia wniosku.

§ 2
Nagrodę może otrzym ać osoba lub grupa osób posiadających obyw atelstwo pol
skie lub obcego państw a.

§ 3
1. W nioski o nagrodę m ogą być zgłoszone przez osobę fizyczną lub praw ną.
2. W nioski zaw ierające dane osobowe, uzasadnienie m erytoryczne oraz egzem plarz 

pracy kandydujących do nagrody należy składać do Społecznego Towarzystwa 
Polskich K atolików  w  W arszawie, ul. Balonow a 7 do dn ia 15 g rudnia każdego 
roku.

3. P raca raz zgłoszona, p rzy ję ta i rozpatrzona przez ju ry  nie może być zgłoszona 
ponownie.

§ 4
1. N agrody przyznaje ju ry  pow ołane przez Zarząd Główny Społecznego Tow arzy

stw a Polskich Katolików.
2. W skład ju ry  wchodzi co najm niej 5 pracowników  naukowych.
3. Przewodniczącego ju ry  pow ołuje Zarząd Główny STPK.
4. Skład ju ry  podaw any jest do publicznej wiadomości.
5. Uchwała_ ju ry  w  spraw ie przyznania nagrody zapada w iększością głosów.
b. Ju ry  może nie przyznać nagrody danej kategorii lub danego stopnia.

, § 51. Osoba, k tórej p raca została nagrodzona, otrzym uje dyplom oraz nagrodę pie
niężną.

2. Decyzje o przyznaniu nagród oraz term in ie ich w ręczenia podaje się do pub
licznej wiadomości.

§ 6

Nagrody, indyw idualne lub zbiorowe, przyznaje się w  następujących kategoriach:
A. P race naukow e i popularyzatorskie ogłoszone drukiem  w  języku polskim  lub

w językach obcych oraz organizow anie badań:
I nagroda 150.000 zł

II nagroda 100.000 zł
III nagroda 60.000 zł

B. Prace naukow e niepublikow ane (doktorskie i m agisterskie):
I nagroda 50.000 zł

II nagroda 30.000 zł
III nagroda 20.000 zł

§ 7
Zarząd Główny Społecznego Tow arzystwa Polskich K atolików  może dokonywać

zm ian w  niniejszym  regulam inie.

UWAGA!
— CZYTELNICY! 

SYMPATYCY KALENDARZA 
KATOLICKIEGO!

U przejm nie inform ujem y naszych Czy
telników , że term in zgłaszania zam ówień 
n a  K alendarz K atolicki na ro k  1986 upły
w a z dra. 30 listopada 1985 r. P rosim y o 
nadsyłanie zgłoszeń w  ja k  najszybszym  
term inie, gdyż ilość K alendarzy jest 
ograniczona. Cena 1 egz. wynosi 160 zł.

K alendarz zaopatrzony je s t w  piękną, 
barw n ą okładkę o tem atyce religijnej. 
Je s t to  znakom ita pozycja książkow a dla 
każdego, kto in teresu je się religią, histo
rią, lite ra tu rą  piękną.

A oto n iek tóre tylko ty tu ły  zamieszczo
nych w  K alendarzu artykułów :

— O sakram encie m ałżeństw a
— S rebrny  jubileusz STPK
— Zam ek Królewski w  dziejach Polski
— Rycerze spod znaku krzyża
— Umieć l w iedzieć jak  najw ięcej
— Brzechw a n ie tylko dzieciom
— Baśnie 1 w iersze d la  dzieci
— K rew  i jej sekrety
— W k ręgu  ipolskiej sceny muzycznej

W szystkich chętnych prosim y o jak  
najszybsze nadsyłan ie zam ów ień:

Administracja 
Instytutu Wydawniczego 
im. A.F. Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60

02-561 Warszawa

M A Ł A  EN CYK LO PED IA  TEO LO G ICZN A
w opracowaniu bpa M. R O D EG O

S zelitę z Antiochii. P rzedstaw ili ich Apostołom, którzy m o
dląc się włożyli na nich ręce” (VI,2—6). Szczepan jest p ierw 
szym chrześcijańskim  m ęczennikiem  (por. Dz. Ap. VI, 8—15 i 
VII), uw ażany też jest za tego, k tóry  jako pierw szy publicz
nie rozpoczął nauczać, iż Jezus Chrystus jest nie tylko obie
canym Mesjaszem, ale i odtąd Zbawicielem  i Panem  nie 
tylko Żydów, jako członków narodu wybranego, ale w szyst
kich narodów  i w szystkich ludzi; stał się więc, później 
uznany św iętym  m ęczennikiem , św. Szczepan głosicielem 
uniw ersalizm u chrześcijańskiego.

Szczepański W ładysław  — (ur. 1877, zm. 1927) i— polski je 
zuita, ks., od 1909—1918 profesor zwyczajny palestynologii 
i archeologii wschodniej w  papieskiej A kadem ii w  Rzymie 
(w Instytucie Biblijnym ), a od 1918 roku profesor P ism a św. 
i archeologii na W ydziale Teologii Katolickiej U.W. Jest 
autorem  wielu cennych prac: książek i artykułów . A rty 
kuły drukow ał w  takich czasopismach, jak : Przegląd Po
wszechny, K w artaln ik  Teologiczny, Theol. Q uarta lschrift fu r 
p rak tische Theologie, w  arabskim  czasopiśmie Al-M aszrik, 
we włoskim  — Civilta catholica i w in. Spośród zaś wielu 
jego prac tu  należy wym ienić następujące pozycje: Na S y 
naju  (1908): Geographia historica Palestinae antiąuae  (1912), 
czyli Geografia historyczna starożytnej Palestyny; Cztery 
Ewangelie. Wstęp, nowy przekład i kom entarz (1916); J e 
ruzalem  i Jerycho w  św ietle dziejów  i toykopalisk  (1917); 
M ieszkańcy Palestyny pierw otnej (1920); Palestyna za cza
sów Chrystusa  (1920); Egipt (1921); Babilon  (1923); Palesty
na po w ojnie św iatow ej (1924); Jezus z Nazaretu w  św ietle  
kry tyk i  (1925); Bazyliki R zym u  (1925).

Szczerość — w teologii i etyce katolickiej, będąc w  zakresie 
cnoty sprawiedliwości, jest gotowością, cnotą, a więc i 
faktyczną sprawnością świadomości człowieka myślenia, mó

wienia, czynienia, postępow ania zgodnie ze swoim -» su 
mieniem, jego nakazam i, zakazam i, czy naw et tylko zam ia
ram i i intencjam i.

Szczęście — i jako nazw a i jako s tan  jakościowy życia 
człowieka, czy jego tylko określonego, czy też bliżej nie 
oznaczonego okresu, w  swych treściach i definicjach róż
nie było i je s t pojm owane, głównie zaś w  zależności od 
w yznawanego światopoglądu. Najogólniej — według poczyt
nej książki O szczęściu  W ładysław a Tatarkiew icza — 
„szczęście je s t najogólniej określane jako układ życia w 
najwyższym  stopniu pomyślny i zadow alający”. Je st to 
więc — innym i słow am i — osiągnięcie pełni dóbr, w artoś
ci, w  rozum ieniu danej jednostki, danego człowieka, i przez 
nią, czy przez niego pożądanych, i zdaje się utożsam iać za
razem  z celem życia w  ogóle, czy danego jego okresu, a 
łączy się w  zasadzie z równoczesnym przeżyw aniem  ra 
dości, zadowolenia, chociaż te  ostatnie nie m uszą być u jaw 
niane, względnie są u jaw niane, czy mogą być ujaw niane 
n a  zew nątrz w  różny sposób. Z teologicznego punk tu  w idze
n ia można mówić o szczęściu n a t u r a l n y m ,  ziemskim, 
mogącym być osiągniętym tu  na Ziemi, w  czasie naszego 
ziemskiego życia i środkam i oraz siłam i naturalnym i, przy
rodzonymi (np. higieniczny sposób pracy i życia, itp. i w 
efekcie człowiek jest szczęśliwy, bo jest zdrowy; szczęście 
w  m ałżeństw ie i w  rodzinie; szczęście jako  w ynik dobrze 
rozw ijanej i uznaw anej pracy; ogólne zadowolenie z do
brze, pom yślnie układających się spraw , itp., itd.). Z tego 
też teologicznego punk tu  w idzenia można mówić o szczęś
ciu czy szczęśliwości n a d p r z y r o d z o n e j ,  zdobywanej 
czy mogącej być zdobyw aną czy zdobytą, osiąganą czy o
siągniętą częściowo już tu na Ziemi jako radość (przynaj
mniej w  odczuciu subiektywnym) zdobywaną przy pomocy 
grodków nadprzyrodzonych (modlitwa, częsta Komunia św.,
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Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Podział Biblii
Dla wszystkich chrześcijan 

fundam entalnym  źródłem  ob
jaw ionych praw d religijnych 
jest Pismo świete, zw ane ina
czej B iblią. Pism em  św iętym  
nazyw am y zbiór ksiąg nap isa
nych przez ludzi pod natch
nieniem  Ducha Świętego. O 
inspiracji, czyli o tym, jak  
pow staw ała natchniona księ
ga św ięta, m ówiliśm y przed 
tygodniem . Dziś zajm iem y się 
najw ażniejszym i podziałam i 
P ism a świętego, czyli Biblii. 
N ajpierw  k ilka zdań o sa 
mym określeniu: „B iblia”. Jest 
to w yraz grecki i oznacza po 
prostu : „księgi”. Na w ybrze
żu fenickim  leżało m iastecz
ko Biblos, słynne z handlu 
najtańszym  m ateria łem  piś
m ienniczym  — egipskim  p a
pirusem . Nazwa m iasteczka 
przylgnęła do papirusu, a 
spisane na nim  dzieła n a tch 
nione zaczęto określać: „ha- 
gia b ib lia” — księgi święte 
lub po prostu  Księgi, czyli 
Biblia. Z czasem zapomniano, 
że jest to  rzeczow nik w  licz
bie mnogiej i obecnie słowo

„biblia” stało się rów now aż
nikiem  określenia: Pismo
święte, podkreślającym  w iel
kość ksiąg natchnionych. Pan 
Jezus i Jego Apostołowie ok
reślali spisane Słowo Boga 
„Pism am i lub Pism em ”.

B iblia K atolicka sk łada się 
z 72 Ksiąg natchnionych, sp i
sanych przez różnych, często 
nieznanych autorów  na prze
strzeni blisko półtora tysiąca 
lat! Księgi św ięte zbierali 
najp ierw  Izraelci, jako w y
b rany  naród Boży, a gdy 
Chrystus założył swój Koś
ciół, „S tare Pism o” uzupełnio
no nowymi, pochodzącymi od 
Apostołów i ich uczniów. Spis 
w szystkich Ksiąg w chodzą
cych w skład Bibli nazyw a
m y kanonem . Kanon po grec
ku oznacza miarę. O tym, 
k tóre Księgi są natchnione, 
a  przez to święte, zadecydo
w ał Duch Boży. Już w  II 
w ieku chrześcijanie mieli u
stalony kanon Ksiąg starych, 
zwany: Starym Testamentem  
oraz Ksiąg nowych, zwanych 
Nowym Testamentem. Jest to 
zarazem  najw ażniejszy po
dział Biblii.

K atolicki S tary  Testam ent 
liczy 45 ksiąg napisanych do 
czasu przyjścia na św iat J e 
zusa Chrystusa. Nowy Testa
m ent liczy ty lko 27 ksiąg i 
jest dziełem niektórych Apo
stołów i ich uczniów. Wszy
stko, co Bóg objawił, a nie 
zostało spisane w  Biblii, p rze
kazała potom nym  Tradycja 
apostolska, najp ierw  ustna, a 
później u trw alona w  różnych 
form ach: w orzeczeniach so

borów powszechnych, dzie
łach pisarzy starochrześcijań
skich, księgach liturgicznych, 
obrazach, rzeźbach religijnych 
itp. W róćmy do Biblii. Nie 
wszyscy chrześcijanie uznają 
całą kato licką Biblię za dzie
ło Boga. N iektórzy bracia 
chrześcijanie z rodziny Koś
ciołów ew angelickich p rzy j
m ują w  S tarym  Testam encie 
39, a nie 45 ksiąg. Kanonicz- 
ność ksiąg Nowego Testa
m entu, stanowiącego podsta
wę w iary  chrześcijańskiej, 
przy jm ują  zgodnie wszyscy 
w yznawcy Chrystusa.

Poznaliśm y najw ażniejszy 
podział Biblii, ale nie sprecy
zowaliśmy, co oznacza pow ta
rzające się dw ukrotnie słowo 
„testam ent”. N orm alnie te r
m inem  tym  określam y osta t
n ią  wolnę um ierającego czło
w ieka. W Biblii słowem tym  
nazyw am y przym ierze Boga 
z człowiekiem. D aw niej przy
m ierze to  zwano rów nież Za
konem. S tary  Testam ent to 
zakon, przym ierze lub  układ, 
jak i zaw arł Bóg z praojcem  
narodu żydowskiego A braha
mem, a później za pośred
nictw em  Mojżesza z naro 
dem w ybranym  w  całości. 
Opis tego przym ierza, jego 
w arunki, wymogi i dzieje, a 
szczególnie zapowiedź na
dejścia Mesjasza, k tóry  zaw 
rze już z całą ludzkością no
we, doskonalsze przym ierze, 
to treść 45 ksiąg Starego Te
stam entu.

Nowy T estam ent to  nowe 
przym ierze Ojca niebieskiego

ze swoimi dziećmi na ziemi, 
zaw arte w  Chrystusie Jezu
sie — Bogu, który sta ł się 
Człowiekiem. Ten wzniosły 
ak t opisują księgi Nowego 
Testam entu, a m ianow icie: 
Cztery Ewangelie (według św. 
M ateusza, M arka, Łukasza i 
Jana), Dzieje Apostolskie i 21 
L istów  Apostolskich (św. P aw 
ła, Jakuba, P io tra, Jan a  i Ju - 
dy Tadeusza) i O bjaw ienie 
Świętego Jana, czyli A poka
lipsa.

Ze względu na treść dzieli
m y księgi b ib lijne na histo
ryczne, prorocze i dydaktycz
ne, czyli pouczające. S tary  Te
stam ent zaw iera 21 ksiąg h i
storycznych, począwszy od 
Pięcioksięgu Mojżesza, a skoń
czywszy na 2 Księgach Ma- 
chabejskich, 17. Ksiąg P roroc
kich i 7 Nauczycielskich. W 
Nowym Testam encie h istoria 
to Ew angelie i Dzieje Apo
stolskie. Księgą proroczą jest 
Apokalipsa, reszta  ksiąg n a
leży do działu dydaktycznego. 
Ze w szystkich ksiąg n a tch 
nionych czerpać będziem y 
św ięte praw dy, stanow iące 
skarb  naszej w iary. Dobrze 
byłoby, gdyby wszyscy czy
telnicy naszych gawęd dyspo
now ali Biblią, a przynajm niej 
Nowym Testam entem , by oso
biście sięgać po chleb Bożego 
Słowa.
Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A ŁA  EN CYKLO PED IA  TEO LO G ICZ N A  1,721

postęp w  życiu w ew nętrznym , coraz pełniejsze zdobywanie 
doskonałości, itd.), a w  pełni mogącej być osiągniętą dopiero 
po naszej śm ierci w  —«■ niebie, a m a to  być zarazem  cel 
ostateczny człowieka, m ianowicie bezpośrednie widzenie 
Boga, tzw. w idzenie uszczęśliwiające (po łac. visio beati- 
fica), w łaśnie m ające dać człowiekowi pełne szczęście, 
szczęście jak ie jest tylko w  możności stale, wiecznie, p rze
żywać, tym  samym sta łą  i pełną radość, stałe i pełne za
dowolenie, a więc ukałd w  tam tym , pozagrobowym, życiu 
w  najwyższym , adekw atnym  stanow i rozwoju człowieka 
w  chwili jego śm ierci stopniu pom yślny i zadowalający, 
oczywiście według p raw  tam  panujących, więc w  rozum ie
niu a n a l o g i c z n y m  (-»■ analogia; anlogiczny). O 
szczęściu pozaziem skim  zwykło się mówić raczej jako o 
szczęśliwości wiecznej.
Szczodrobliwość — to w teologii i etyce katolickiej przy
miot, cecha człowieka, a tej szczodrobliwości istotę jako 
będącej w zakresie cnoty —► spraw iedliw ości stanowi ocho
cze, chociaż powinno ono być w ram ach rozsądku, w ra 
m ach -> roztropności, daw anie innym  ludziom, zwła'szcza 
potrzebującym , różnych własnych dóbr, wartości, usług, rad ; 
daw anie tych w artości w  nadm iarze zwie się h o j n o ś c i ą .
Szejch-ul-islam — (arab.) — to tytuł muzułm ańskiego, is
lamskiego, naczelnego w  ram ach danego państw a zwierz- 
n ika religijnego, m ającego w  przeszłości w  państw ach m u
zułm ańskich w ielkie znaczenie. Tytuł ten w  T urcji m iał a 
był równocześnie najwyższym  autorytetem  nie tylko w sp ra
wach teologii, ale i praw a, a liczył się też w  polityce, w iel
ki -» m u f t i  K onstantynopola. W spółcześnie jest jedy
nie i to też politycznie uzależnionym  od w ładzy państw owej 
zw ierzchnikiem  religijnym . Poza Turcją, w  innych pań
stw ach m uzułm ańskich jego autory tet je s t jeszcze i poza 
spraw am i teologicznymi, czy religijnym i, znaczny.

Szejk — (arab. shaykh=starzec) — to nazw a-ty tu ł zrazu 
ojca rodu czy szefa plem ienia, później otrzym ali go również 
m uzułm ańscy duchowni, zwłaszcza przełożeni klasztorów , 
dalej w  ogóle uczeni, szczególnie teolodzy, a nadto  u A ra
bów przydziela się go w  ogóle ludziom szanowanym , s ta r
szym, a rów nież urzędnikom -przełożonym  mniejszych jed 
nostek adm inistracyjnych.

Szeol — (hebr.; gr. -► hades) — to w edług P ism a św. S ta
rego Testam entu nazwa krainy, w  której przebyw ają dusze 
zmarłych.

Szeruda Jan  — (ur. 1889, zm. 1962) t— to protestancki du 
chowny (ewan.-augsburski), od 1945—1951 biskup, ceniony 
teolog i o rientalista, od 1922—1954 roku profesor teologii 
na wydziale Teologii Ew angelickiej U.W., a od 1955 profesor 
teologii w  -> Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w 
W arszawie; w latach 1934—1951 był członkiem Polskiej 
Akadem ii Um iejętności. Je st autorem  w ielu prac teologicz
nych, spośród których tu  należy w ym ienić następujące po
zycje: Spór o Stary T estam ent (1925); Geneza i charakter 
Biblii G dańskiej (1932); tłum aczenia  z hebrajskiego Księgi 
Psalmów  (1937).

Szintoizm — (jap. sh in to= droga  bogów) — to  nazw a daw 
nej, chyba jeszcze prastarożytnej panteistycznej religii J a 
pończyków, według nakazów, czy .pokoleniowych przekazów 
której najdaw niejsze plem iona japońskie oddaw ały cześć 
boską, czyli ku lt relig ijny  p r z y r o d z i e ,  szczególnie jej 
niektórym  elem entom  i zjawiskom , a następnie Japończycy 
obdarzać poczęli kultem  i charakterem  boskim swoich 
przodków, wreszcie i swoich przywódców politycznych — 
cesarzy — m ikadów  (jap .= św ięta  bram a; ty tu ł używany w  
Japonii od ok. IX  w., który to tytuł m iał jakby  zastępować
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SEKRETY
BUDOWNICZYCH

PIRAMID
„W szystko lęka się czasu, a 

czas lęka się p iram id” — orzekł 
średniow ieczny arabski uczony 
Abd el-Latif. Istotnie — niew ie
le jest na św iecie budowli z tak  
daw nych epok, które pozostały
by na tyle n ie tkn ię te zębem cza
su.

Ludzkość do dziś głowi się nad 
ich ro lą i znaczeniem. Przez 
w ieki rozmnożyły się niezliczo
ne teorie na tem at faktycznego 
przeznaczenia tych budowli. Do
patryw ano się w nich skarbców  
faraonów , obserw ateriów  astro
nomicznych i naśladew nictw a a r
ki Noego. K lem ens A leksandryjski 
i inni wcześni pisarze chrześci
jańscy próbowali odgadnięcia 
lub  pozytywnego objaśnienia 
sensu budowy piram id : bądź
m iał je w znieść dla pokuty n a 
w rócony król-bezbożnik, bądź też 
inny w ładca m iał nakazać ich 
budowę jako schronienia przed 
potopem. M ozaika z w eneckiej 
bazyliki św. M arka dowodzi, że 
uw ażano je  też za spichlerze 
biblijnego Józefa przeznaczone 
na grom adzenie żywności na 7 
la t chudych.

W bliższych nam  czasach w i
dziano w  piram idach utrw alone 
przez starożytnych wzorce m ier
nicze, tw ory pozostawione przez 
ocalałych mieszkańców legendar
nej A tlantydy lub  naw et w ieko
pom ne ślady pobytu na naszym  
globie przybyszów z kosmosu. 
Od przeszło stu  la t entuzjaści u 
trzym ują, że w  piram dzie Che
opsa „atlan tydzi” lub  „kosm ici” 
zakodowali pew ne „ponadczaso
we praw dy” o dziejach naszej 
p lanety  i ludzkości. Jeszcze in 
ni tw ierdzą, że konstrukcja i 
s tru k tu ra  p iram id  w ytw arza 
swoiste prom ieniow anie powo
dujące m.in. m um ifikację żywych 
organizmów. Najnowsze badania 
dokonane nowoczesnymi m eto
dam i przez naukowców z a m e 
rykańskiego U niw ersytetu S tan
ford w cale nie potw ierdziły  dzia
łan ia  legendarnej mocy p ira 
mid. Z w szystkich dotychczaso
wych badań archeologii i nauk  
pokrew nych w ynika zaś sta ra  
p ra w d a : zw iązane niew ątpliw ie 
ze staroegipskim  kultem  słońca 
piram idy były przede wszystkim 
m onum entalnym i grobowcam i 
faraonów .

W każdym  razie pozostały one 
najw iększym  i najbardzie j przy
tłaczającym  pom nikiem  działa l
ności człowieka. Do naszych dni 
przetrw ało  w  Egipcie ok. 80 p i
ram id, które rzym ski au to r P li
niusz S tarszy  nazyw ał „pom ni
kiem  bogactw a faraonów , niepo
trzebnym  i głupim ”. Czyżby? Kto 
pam iętałby  dziś o egipskich kró
lach, będących w ładcam i niez
byt w ielkiego k ra ju  nad Nilem, 
gdyby im iona ich nie p rze trw a
ły dzięki tym  gigantycznym  gro
bowcom?

Ale współczesnych wciąż d rę 
czy pytanie — jak  starożytni 
m ieszkańcy Egiptu po trafili do
konać tego dzieła przy pomocy 
prym ityw nych środków  i m e
tod? Przecież najw iększą z p ira 
mid zbudowano z ponad 2 m i

lionów wielotonowych bloków 
kam iennych, a gdyby z m ateria 
łu tego w znieść m ur dokoła lą 
dowych granic Polski, to  — jak  
obliczył jeden z naszych b ad a
czy — m iałby on praw ie dwa 
m etry  wysokości i pół m etra 
g rubości!

W yjaśnijm y, że przedsięw zię
cie to u ła tw iał znacznie już sam  
ostrosłupowy kształt piram idy, 
była to bowiem  jedyna wówczas 
znana i w ykonalna form a b a r
dzo wysokiej budowli. Ś lady tej 
myśli znajdujem y w biblijnej 
opowieści o budow ie wieży B a
bel (Rdz 11, 1—9), oczywistymi 
zaś dowodami m aterialnym i są 
również mozopotam skie św iątyn
ne wzgórza (zikkuraty) czy p i
ram idy  M ajów w Ameryce Ś rod
kow ej, wznoszone przez ludy na 
podobnym  poziomie techniczne
go rozwoju.

Przy pomocy prym ityw nych 
narzędzi z kam ienia, drew na i 
miedzi w yłam yw ano w kam ie
niołom ach głazy, najczęściej dw o
m a m etodam i: rozsadzając k a 
mień za pomocą polewanych w o
dą klinów  z drew na lub k ru 
sząc skałę rozgrzew aną ogniem 
i zlew aną wodą. Na mniejsze 
części rozbijano już młotam i, 
dłutam i, klinam i i piłam i. Prace 
te  były z pew nością bardzo p ra 
cochłonne i nie wszyscy mogą się 
dziś pogodzić z takim i m etodam i. 
Dlatego chem ik z USA J. Da- 
vidovits w ysunął niedaw no przy

puszczenie, że budulec piram id 
to po prostu  staroegipska od
m iana betonu. W jednym  z k a 
mieni z oblicow ania p iram idy 
Cheopsa w ykrył on włos ludzki 
i pęcherzyki pow ietrza, jakie 
spotyka się w ceram ice i beto
nie. Poniew aż zaś w  komorze 
grobowej m atki Cheopsa znale
ziono wcześniej części d rew nia
nej sklejki, Davidovits sądzi, że 
bloki betonopodobnego budulca 
„odlewano” z rozdrobnionego 
tzw. w apienia muszlowego (mu- 
szlowca) w  sklejkow ych form ach 
na m iejscu.

Niewielu jednak  dało się p rze
konać tym  wywodom. Obecność 
włosów zwierzęcych w  kam ieniu 
nie jest aż tak  w yjątkow a (zresz
tą  Egipcjanie m ieli najczęściej 
ogolone głowy), a w iele kolo
salnych posągów egipskich w y
konano z granitu , porfiru  czy 
d iorytu — kam ieni, których nie 
m ożna łatw o roztłuc na gruz i 
ponownie „odlewać” w  bloki. J e 
den z kairskich badaczy uważa, 
iż jego przodkowie nie m ieli 
żadnej potrzeby korzystania z 
tak  wym yślnych technik, skoro 
w artościow y budulec kam ienny 
znajdow ał się wszędzie w  w iel
kiej obfitości. N a faraońskie 
grobowce pozyskiwano go naw et 
z miejscowych kam ieniołom ów 
(jak przy piram idzie Chefrena), 
sprow adzano też z m iejsc b a r
dziej odległych. Zachodnionie- 
mieccy naukowcy zbadali w

* ostatnich la tach  ok. 400 m iejsc 
w ydobyw ania kam ienia w całym 
Egipcie. Nie jest dziś tajem nicą, 
że piękny w apień na okładzinę 
piram id wydobywano w  Tura i 
M aasara, różowy gran it w  Asua- 
nie, najlepszy piaskow iec w  Dże- 
bel Silsila, bazalt w  Abuzabal, 
porfir w  Dżebel Duchan, kw arc 
i kalcyt koło Asjut, czerwony 
kw arcyt w  Dżebel el-A hm ar, 
alabaster — w  H at Nub, chalce
don zaś w  oazie B aharija.

A jak  transportow ano te  ol
brzym ie bloki kam ienne na 
miejsce budowy? N ajpierw  spła
w iano je Nilem na tra tw ach  i 
barkach, a potem  korzystano z 
ciągnionych przez ludzi i woły 
specjalnych „sani” do przewo
żenia budulca. W ynikiem prac 
prof. D. A rnolda z W iednia jest 
odtw orzenie takich sań, które 
postaw iono w ypróbować przy 
piram idzie faraona Sezostrisa I 
pod K airem . M ierzący ok. 3 m 
długości pojazd, ma zaokrąglo
ne płozy, zm niejszające siłę ta r 
cia po w yrów nanej, odpowiednio 
zwilżanej drodze. Archeolodzy 
am erykańscy dawno tem u zna
leźli szczątki takich zużytych 
sań, a w izerunek ich m am y w 
grobowcu możnowładcy D huti
hotepa w  El-Berszech (podobne 
w yobrażenie transportu  posągu 
znam y z pałacu asyryjskiego 
Sennacheryba).

Porów nanie najstarszych ty 
pów piram id  z późniejszymi, zu
pełnie w yraźnie uw idacznia, w 
jaki sposób Egipcjanie dochodzi
li od niskiego grobowca podwyż
szanego „schodkam i”, do budo
w y wielkiego ostrosłupa o gład
kich ścianach. Do przenoszenia 
m ateria łu  na coraz wyższy po
ziom służyły ram py — długie i 
szerokie pochylnie o niedużym  
spadku, którym i z w olna pod
ciągano ociosane bloki. O ram 
pach w spom ina historyk Diodor 
Sycylijski (II w.}, a ślady ich 
odkryto wokół niejednej p iram i
dy. Prócz tego stosowano być 
może rodzaj ruchom ych klesz
czów, którym i na blokach uno
szono głazy i płyty — ślady ich 
uchw ytów  stw ierdzono n a  po
w ierzchni kam ieni; nie są one 
zresztą tak  idealnie równe, więc 
nie obrabiali ich żadni „kosm ici” 
przy  pomocy laserów...

Pozostaje jeszcze rozstrzygnię
cie w ątpliw ości, czy w ielkie p i
ram idy istotnie są rezu ltatem  ka
torżniczej pracy całych zastę
pów zniewolonych setek tysięcy 
ludzi. Dziś coraz częściej można 
spotkać się z tw ierdzeniem , iż 
ogrom na ich część robiła to do
browolnie, z określonych pobu
dek religijnych — być może 
w łaśnie tak  jak  w  wiele stuleci 
później budowano masowo w spa
niałe kated ry  w  zachodniej Eu
ropie. „U derzeniam i k ija  nie bu
duje się dzieł tak  w spaniałych 
jak  w ielka p iram ida w  Giza” — 
orzekł znany francuski egiptolog 
F. Daumas. W śród zatrudnionych 
byli na pewno dobrze płatni, 
„zakontraktow ani” specjaliści i 
w ykw alifikow ani, stali robotnicy 
kw aterow ani w  pobliżu miejscu 
budowy. W Giza, Lahun, Deir 
el-M edina odsłonięto całe „m ia
steczka robotnicze”. N atom iast 
przy pracach nie w ym agających 
kw alifikacji z pew nością za trud 
niano rzesze prostych chłopów — 
„ludzi faraona”, k tórzy wierzyli, 
że tym  sam ym  czczą bóstwa i 
przechodzą do historii.

KRZYSZTOF GÓRSKI

*



,Kto nie czyni, jak myśli — myśli i czyni w sposób niedoskonały”

(Andrzej Frycz Modrzewski)

PIERWSZE
WRĘCZENIE

NAGRÓD
im.

ANDRZEJA
FRYCZA

MODRZEWSKIEGO
dokończenie ze str. 3

Zjednoczonych. Jest ten w kład now atorski, 
jeżeli chodzi o metodologię badań w zakre
sie socjologii religii.

dr hab.
Marcelemu Kosmanowi

za całokształt pracy naukowej. Dr M arceli 
Kosm an prowadzi od w ielu lat badan ia  nad 
historią protestantyzm u polskiego, n ad  jego 
w kładem  do k u ltu ry  narodow ej Polski. Z aj
m uje się problem am i to lerancji relig ijnej — 
zwłaszcza w  w ieku nietolerancji, to  jest w ie
ku XVII, XVIII. Isto tnym  fragm entem  dzia
łalności d r M arcelego K osm ana jest rów 
nież popularyzacja w iedzy o polskim  ruchu 
reform acyjnym , o polskim  protestantyzm ie 
w śród w ielu  czytelników, zwłaszcza w śród 
młodzieży.

W grupie p rac naukow ych n iepublikow a
nych, ju ry  postanowiło przyznać dwie nagro
dy I stopnia w  wysokości po 50.000,— zł 
każda:

dr Krzysztofowi 
Krasowskiemu

za pracę p t.: „Próby unifikacji p raw a wyz
naniowego w  II Rzeczypospolitej” . P raca  dr. 
Krasowskiego, oparta  n a  bardzo bogatym

Przewodniczący jury, prof. dr hab. Michał Pietrzak wręcza nagrodę mgr Grażynie
Kubicy

Prof. dr hab. Hieronim Kubiak (w środku) dedykuje swą nagrodzoną książkę pre
zesowi ZG STPK, bp. Wiktorowi Wysoczańskiemu

m ateria le  archiw alnym  (autor „przekopał” 
chyba w szystkie dostępne m ateriały , jakie 
były w polskich archiw ach), pokazuje w  spo
sób bardzo przekonyw ujący m eandry poli
tyki w yznaniow ej, zwłaszcza wobec m niej

szości w yznaniow ych II Rzeczypospolitej. S tąd 
i uogólnienia, i w nioski, i refleksje  pana  
dr. K rasowskiego są niezw ykle cenne i w ar
tościowe. Dlatego w łaśnie ju ry  uznało, że 
p raca  ta  godna jest w yróżnienia.
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N astępną — ju ry  przyznało 
dr Kazimierzowi 

Urbanowi
za pracę pt.: „N ierzym skokatolickie związki 
w yznaniow e w obec przeobrażeń ustrojow ych 
w  Polsce Ludowej w  la tach  1944—1974”. Jest 
to też solidne studium , oparte  n a  dostęp
nych m ateria łach  — i archiw alnych, i pu 
blikow anych, które ukazuje procesy p rze
m ian, jak ie  zachodziły w ew nątrz  poszczegól
nych, nierzym skokatolickich związków i or
ganizacji w yznaniow ych w  zm ienionej sy
tuacji politycznej i społecznej Polski Ludo
wej. Przynosi ta  p raca w iele ciekawych u 
staleń, bogata jest jej rów nież w arstw a m a
teriałow a.

Nagrodę II stopn ia w  grupie p rac  nauko
w ych niepublikow anych, w  wysokości
30.000.— zł, ju ry  przyznało pan i

mgr Grażynie 
Kubicy

za pracę p t . : „L uteranie n a  Śląsku Cieszyń
skim. S tudium  historyczno-socjologiczne”. 
Je st to  również bardzo interesująca, cieka
w a praca, k tó ra  pokazuje dzieje tej grupy 
w yznaniowej, ewangelickiej, n a  Śląsku Cie
szyńskim, k tóra pow stała w  dobie R eform a
cji, a  k tó ra  po trafiła  p rze trw ać — mim o 
różnych kolei losu, zm ian politycznych, pań
stw ow ych — aż po dzień dzisiejszy, jako 
zw arta  grupa i narodow a, i wyznaniow a.

Chciałbym  n a  zakończenie, w  im ieniu 
swoim  w łasnym , jak  i całego jury, złożyć 
w szystkim  laureatom  nagrody im . A ndrzeja 
Frycza M odrzewskiego serdeczne gratu lacje 
i życzyć im  dalszej owocnej pracy. Jeżeli bę
dzie mi pozwolone jeszcze przewodniczyć ju 
ry  tego konkursu, może znów się spotkam y 
na podobnej uroczystości. Dziękuję bardzo”.

Prof. d r  hab. M ichał P ie trzak  w ręczył 
L aureatom  przyznane nagrody w raz z p ięk 
nymi dyplom am i, g ratu lu jąc im  raz  jeszcze 
tego w yróżnienia. W im ieniu  laureatów  
głos zabrał prof. d r  hab. H ieronim  K ubiak,

zdobywca nagrody I stopnia w  grupie prac 
naukow ych drukow anych. Powiedział on: 

„Jeżeli Koledzy tu  nagrodzeni pozwolą, 
przedstaw ię sw oje osobiste refleksje z dwóch 
bardzo różnych powodów. Powód pierwszy 
zw iązany jest z przedm iotem  m ojej książki. 
Była to  książka, k tó rej n ik t n ie  chciał. J e 
chałem  do Stanów  Zjednoczonych w  1964 r., 
jako stypendysta w ym ienny Narodowego 
Związku S tudentów  S tanów  Zjednoczonych i 
Zrzeszenia S tudentów  Polskich, zw iązany z 
m iędzynarodow ą grupą badawczą, k tó ra  in 
teresow ała się przeobrażeniam i w  św iado
mości M urzynów am erykańskich pod w pły
wem  ruchów  niepodległościowych w  Afryce. 
Od w rześnia 1964 r., k iedy  znalazłem  się w

Stanach, przez dw a m iesiące byłem  w  kon
takcie z tym  środow iskiem  M urzynów, w  
południow ym  Chicago. I w tedy przyszedł ta 
ki dzień, w  listopadzie, bardzo szczególny, 
pierwszy, kiedy Polacy, wszyscy, bez w zglę
du n a  rodzaj w łasnych poglądów religijnych, 
zorientow ani są głównie ku m iejscu swego 
urodzenia, a  itakże pochow ania swoich n a j
bliższych. Z potrzeby przełam ania osam ot
n ien ia  w ybrałem  się na spacer i trafiłem  do 
budynku, od którego na dość dużą odległość 
słychać było znaną m i melodię, chociaż słów 
n ie mogłem  zrozumieć — były niedosłyszal
ne — starą , polską, kato licką melodię, k tórą 
pam iętałem  jeszcze z okresu  wczesnego dzie
ciństw a. W kościele przy o łta rzu  były sz tan 
dary : polski, biało-czerwony, i gwieździsto- 
-pasiasty  S tanów  Zjednoczonych. Ten polski, 
biało-czerw ony — bez żadnych dodatkowych, 
politycznych dowcipów. Chór śpiew ał p ięk
nie po  polsku, a złożony był z ludzi mło
dych. Od ołtarza ksiądz, prow adzący nabo
żeństwo, m odlił się też po polsku, naw et w 
tych tekstach, które pam iętałem  po łacinie. 
K iedy po Mszy podszedłem  do niego, i ra 
zem z n im  później do chóru, powiedziałem , 
że pięknie śp iew ają po polsku, zapytałem , 
gdzie się nauczyli tak ie j polszczyzny — w te
dy okazało się, że śpiew ać po polsku oni 
um ieją, a le  rozm aw iać — nie. Księdzem, k tó
ry  odpraw iał to  nabożeństw o jest obecny

Pierw szy Biskup tego Kościoła — bp F ranci
szek Rowiński. I w tedy  znalazłem  się w  sy 
tuacji, kiedy zain teresow ania d la  M urzynów 
am erykańskich zam ieniły  się w  zaintereso
w an ia d la  tego niezwykłego, kulturow ego 
fenomenu, jak im  jest Polski N arodow y Koś
ciół Katolicki, m nie tym  bliższego, że w spół
tw orzony przez absolw enta przecież U niw er
sy tetu  Jagiellońskiego. Od tego czasu, krok 
po kroku, uczyłem  się Kościoła w  S tanach, 
z podejrzliw ością ogrom ną ze strony  odpo
w iednich służb, które pow inny być podejrzli
we, jeśli człowiek z innej k u ltu ry  jaw i się 
w  innej, i jeszcze in te resu je się tak  p rze
dziwnym i spraw am i, z ,pew nym  zw ątpieniem  
ze strony  w ładz K onsulatu  polskiego PRL, 
czy to  najw łaściw sze użycie środków  n a  sty 
pendium  młodego człow ieka (wtedy jeszcze 
młodego!), i także z pew nym  zw ątpieniem  
ze strony  późniejszego m ojego serdecznego 
przy jacie la  — bpa Leona Grochowskiego. 
Zw ątpieniu, polegającym  n a  tym, czy ktoś, 
kto nde zna ani S tanów , an i historii tego ru 
chu — po trafi go zrozumieć.

N ikt za  te  badan ia  n ie  płacił. N ik t także 
n ie chciał ich po zakończeniu. K siążka ta,
0 k tórej dzisiaj mówimy, w  pierw szej w ersji 
w ydana została w  750 egzem plarzach z m o
tyw acji b raku  czytelników. Kiedyś, później 
już, spotkałem  się z tak im  zarzutem , że ja 
ko człowiek niew ierzący piszę książki o Koś
ciołach. I — co najgorsze — że nde jest to 
książka w  obronie danego Kościoła, ani 
przeciw ko innem u Kościołowi. Powiedziałem  
wtedy, że je s t to  najw iększy kom plem ent, 
jaki m ożna było powiedzieć m ojej książce 
dlatego, że jest to  rzeczywiście książka, któ
ra  żadnej religii n ie  zwalcza, an i żadnej nie 
propaguje. Poniew aż — jest to  książka o 
człowieku, a dokładniej — o scrantońskieh 
górnikach, którzy sw oje poniżenie społeczne, 
w  obronie w łasnej godności ludzkiej, zdecy
dowali się przetw orzyć naw et w  bu n t p rze
ciwko papieżowi. By bronić w łasnej god
ności i polskości, oznaczało w tedy, w  te j pa- 
rafi św. S tanisław a, umieć naw et przeciw 
staw ić się popieżowi! Ta książka jest moim 
osobistym hołdem  d la  tam tych  ludzi.

I d rug i powód, bardzo osobisty — dotyczy 
nazw iska człowieka, koło po rtre tu  którego 
stoimy. W la tach  1953—55 byłem  stypendys
tą  stypendium  naukow ego im. A ndrzeja F ry
cza M odrzewskiego jako filolog-slaw ista. W 
1956 r. pow inienem  zostać asystentem , ale 
mój profesor — cenię go do dziś za  ten  ro 
dzaj szczerości — powiedział mi (a był to 
już październik  1956 r.), że przeciw ko moim  
um iejętnościom  nie m a nic, natom iast prze
ciwko moim  poglądom  bardzo wiele, i w 
związku z tym  nie może m nie przyjąć jako 
asystenta. To był mój pierw szy kontak t z 
A ndrzejem  Fryczem  M odrzewskim. I d la 
tego, gdy słuchałem  dziś m otywacji, k tó rą  
kierow ało się ju ry  w  ocenie prac, jedno zda
nie pam iętałem  w tedy, i pam iętam  te raz  z 
tej w ielk iej in te lek tualnej spuścizny Mod
rzewskiego: „K to n ie  czyni, jak  myśli, myśli
1 czyni w  sposób niedoskonały”. A ja  n a 
pisałem  tę  książkę o tych ludziach dlatego, 
że oni czynili, jak  myśleli. I d latego trw ają .

W im ien iu  moich Przyjaciół — przepra
szam, że o ich p racach  n ie  pow iedziałem  tu 
ta j nic — proszę p rzy jąć w yrazy naszej po
dzięki za o trzym ane nagrody”.

B raw a i błyski fleszy — uroczystość w rę
czenia pierw szych nagród  im. A ndrzeja F ry 
cza M odrzewskiego dobiegła końca. L aurea
tów  nagród poproszono na dół, n a  sym bo
liczny kieliszek szam pana. Jeszcze ty lko re 
po rte rka  „K uriera” poprosiła prof. d r  hab. 
H ieronim a K ubiaka o w yw iad (który ukazał 
się w  TV następnego dnia), jeszcze raz g ra
tu lacje, każdem u z osobna, złożyli laureatom  
zaproszeni goście, d — ogrom ny powód do 
satysfakcji, do dobrze pojętej dum y, że Spo
łeczne Tow arzystwo Polskich Katolików  w pi
su je  się n a  trw ałe  do historii k u ltu ry  pol
skiej. Prezes Zarządu Głównego, bp dr W ik
to r W ysoczański, napraw dę potrafi zadbać o 
rangę i dobre imię Towarzystwa, którem u 
od kilku  la t z ta k  w ielkim  zangażowaniem  
prezesuje.

E. LORENC

Zdobywca 
nagrody I stopnia 
w zakresie prac 
naukowych 
drukowanych
— prof. dr hab. 
Hieronim 
Kubiak
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Czy m ożna mówić o lite ra tu 
rze dla dzieci od dwóch, trzech 
la t?  Są to w łaściw ie „książecz
ki”, w  których ilus trac ja  zajm u
je  miejsce naczelne — tekstu 
nie m a wcale, albo jest go b a r
dzo n iew iele : krótk ie podpisy pod 
ilustracjam i, skąpe w ierszyki. Ta
kie obrazkowe książeczki może 
oglądać sam odzielnie dziecko nie 
um iejące jeszcze czytać. Ale n a 
w et podczas oglądania ilustracji 
jest m u potrzebny ktoś dorosły, 
ktoś, kto po trafi zinterpretow ać 
ilustrację, w yjaśni wątpliw ości, z 
kim  dziecko może podzielić się 
w łasnym  zachwytem , kto poch
w ali.

Nie w ystarczy więc dać dziec
ku książkę, ta k  jak  daje się pił
kę czy lalkę. T rzeba m u poka
zać, ile możliwości stw arza ta  
now a „zabaw ka”. T rzeba się ra 
zem z nim  baw ić w  „co to jest”, 
towarzyszyć i dopomagać w 
poznaw aniu, kojarzeniu  i p ierw 
szych porywach fantazji. W tedy 
dopiero obrazek w książce „prze
m ówi”, zapewni fundam enty  
przyszłym  kontaktom  z lite ra tu 
rą, przyzwyczai do zdobyw ania 
wiedzy przez kon tak t z książką. 
Pomoc dorosłych w pierwszych 
kontaktach może m ieć na wiele 
la t decydujące znaczenie dla u 
czuciowego stosunku dziecka do 
książki i litera tu ry , a więc w  re
zultacie także dla jego psychicz
nego rozwoju. Ta pomoc wym a-

LITERATURA
dla najmłodszych

ga od rodziców olbrzym iej cier
pliwości. Dziecko w ielokrotnie 
będzie zmuszało ich  do opowia
dania przygód Gąski Balbinki.

Od zainteresow ania „obraz
kiem ” zaczyna się kontak t m a
łego dziecka z książką, lecz się 
na nim  nie kończy. Ilustrac ja  
podnieca zainteresow ania, ale 
naw et gdy tekstu  zupełnie b rak
— trzeba ją  „opowiedzieć”. Jesz
cze większym  powodzeniem  pa- 
rolatków  cieszą się różne histo
ry jk i obrazkowe, w  których 
można śledzić rozw ijające się od 
ilustracji do ilustracji losy bo
haterów . I tu  już zaczyna się li
te ra tu ra . Ilu strac ja  budzi po
trzebę fikcji fabu larne j i przy
gotow uje grun t do je j oddziały
w ania. Św iat literackich  w zru
szeń nie ogranicza się u n a j
młodszych do książek czytywa
nych przez dorosłych. W ysłuchi
w ane w  kuchni opowieści o du
chach, o rom ansow ych dram a
tach, o krw aw ych zbrodniach, 
swoiste „dreszczowce” są dla 
nich najczystszej wody lite ra tu 
rą.

W żadnym  już później okresie 
życia poznaw anie św iata nie ma 
charak teru  tak  bardzo literac
kiego, jak  we wczesnym  dzie
ciństwie. M ały człowiek m a jesz
cze ubogi zasób doświadczeń 
w łasnych. O bszary zjaw isk zna j
dujące się poza bezpośrednim  
zasięgiem poznaje za pośrednic
tw em  innych i tak  ja k  zabaw y z
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p iłką czy lalkam i przygotow ują 
późniejszą zręczność m anualną, 
jak  życie w  rodzinie i zabaw y z 
rów ieśnikam i przygotow ują do 
życia w  społeczeństwie, ta k  sa 
mo wczesne w zruszenia literackie 
przygotow ują podstaw ę dla póź
niejszych zainteresow ań, stano
w ią swego rodzaju ćwiczenia 
emocji i w yobraźni. Im  bardziej 
te  literackie podniety będą róż
norodne, im  bogatsze, tym  w ięk
szy dla odbiorcy pożytek.

Czy te  podniety czerpie jed 
n ak  dziecko tylko z tego, co w y
daw cy dla niego przeznaczają? 
Ależ nie. N aw et relacja  o co
dziennych kłopotach jest d la  n ie
go także opowieścią z egzotycz
nego św iata doświadczeń ludzi 
dorosłych, i ta k  samo jak  po
tra fi po raz dziesiąty i dw u
dziesty molestować o przeczyta
nie tej sam ej bajki, k tórą już 
zna na pamięć, tak  sam o upo
m ina się niekiedy o pow tarza
nie tych sam ych opowieści „z ży
cia”, które go czymś szczególnie 
zainteresow ały. Bardzo wcześnie 
w praw ia się w  przyjm ow aniu 
rozm aitych form  wypowiedzi, 
niosących bardzo różnorodne 
treści. Uznanie jednego tylko ze 
sposobów pisania dla dzieci za 
dobry i w yelim inow anie innych 
nie byłoby pożądane.

Należy dbać o jak  najw cześ
niejsze zw iązanie małego czytel
n ika z książką, o zaspokojenie

jego rozm aitych potrzeb psy
chicznych i zainteresow ań. Im  
szczęśliwsze są pierw sze spotka
nia, tym  szybciej książka sta je 
się dziecku potrzebna i przez nie 
upragniona. Bawi, uczy, daje 
pew ną sum ę w iedzy o świecie, 
w prow adza elem enty norm  m o
ralnych, kształtu je wyobraźnię. 
Zaczyna się ten  proces na kilka 
la t przed program ow ą szkolną 
edukacją.

N iektórzy z psychologów tw ie r
dzą, że najisto tn iejsze cechy oso
bowości człowieka, a w  każdym  
razie system  jego reakcji em o
cjonalnych kształtu je się przed 
szóstym  rokiem  życia. Jak i w 
tym  jest udział lite ra tu ry?  Ko
rzystny czy szkodliwy? Czy gro
za niektórych baśni np. pozw a
la dziecku tylko „na n iby” bać 
się, czy uw aln ia je  od złych n a 
stro jów  i przyzwyczaja do tran -  
sponow ania w łasnych odczuć na 
przeżycia literackie, czy pozosta
w ia przerażenie pow odujące noc
ne m ajaki, niszczące system  n e r
wowy? Trzeba uw ażnie obser
w ow ać każde dziecko indyw idu
alnie, gdyż nie ma tu  sztyw 
nych reguł. Rodzice, w ychow aw 
cy pow inni dbać, by właściwe 
były proporcje m iędzy tym, co 
pozw ala przeżyw ać silne uczucia 
radości i bólu, a tym  co łagod
ne, co wycisza, uspokaja; m ię
dzy elem entam i przygody pod
niecającym i chęć zabaw y i poz
naw an ia św iata, a tym, co pro
w okuje do m ikroobserw acji, do 
refleksji.

Słyszy się dość często, że 
praw dziw ie artystyczne dzieła 
nie zaw ierają  m orału podanego

w prost i dopiero tak ie są w 
stanie podniecić w yobraźnię 
dziecka, gdyż wszelkie pouczenia 
i m orały „zdm uchuje” ono „lek
ko”, odtrąca dydaktykę, p rzy j
m uje tylko to, co jest czystą r a 
dością, co bawi. Małe dzieci b a r
dzo wdzięcznie przy jm ują  dy
daktykę literacką, zarówno w 
tekstach ukazujących drobne 
spraw y życia codziennego, jak  i 
w  w ielkim  m oralitecie baśni. 
W łaśnie k ilkuletn ie dziecko w ią
że n ierozerw alnie k ry teria  este
tyczne i etyczne. To co dobre — 
jest piękne, a brzydkie — złe. 
W iedzieli o tym  daw ni pisarze i 
tw órcy ludowi. Dlatego królew 
na Śnieżka jest piękna, a m aco
cha — choć była najp iękniejsza
— zła i  brzydka, a je j brzydota 
sta je się tym  bardziej odrażają
ca, że determ inuje ją  zły cha
rak ter. Mogłaby wypięknieć, gdy
by nie gnębiła sieroty.

Dziecko nie tylko nie odtrąca 
m orału, ale jest łase na morał. 
Chce wiedzieć, co jest dobre, a 
co złe. Samo chce być „dobre”. 
Potrzebuje akceptacji środowis
ka, musi w ięc poznać norm y w  
środow isku obowiązujące. C hęt
nie też kreu je  się na wzór lite 
rackiej postaci, jeśli mu tylko li
te ra tu ra  pełną zalet i sym patycz
ną postać proponuje. Znam y 
przecież wszyscy pasję dzieci do 
„odgryw ania”, do teatralizacji 
zabaw. Są to swoiste w praw ki i 
ćwiczenia, swoiste m anifestacje 
uczuć. Znacznie później, na jed 
nym  z dalszych etapów  rozwoju, 
pojaw i się bunt przeciw ko pou
czeniom, przeciwko pewnikom . 
B unt przebiegający równolegle z 
kryzysem zaufania w  stosunku do 
dorosłych, którzy są „wszechmoc
nymi bogam i” wczesnego dzie
ciństwa.

Czy więc w ystarczy dla dzieci 
„bzdurzyć”, byleby do rym u, by
leby zgodnie z jakąś konw encją 
literacką, a już nie jest istotne, 
jaka będzie zaw artość utw oru? 
Jak i zakres spraw , ciężar idei 
dźwiga, dźwigać może i pow inna 
lite ra tu ra  dla najm łodszych? Czy 
zajm ować się w yłącznie „ptasz
kam i i m otylkam i”, krasnalkam i, 
św iatem  przyrody i rzeczy, bo 
to rzekomo dziecku najbliższe, 
czy raczej przez te  rekw izyty 
poetyki dziecięcej m a ukazywać, 
i ukazuje, spraw y zawsze dla 
ludzi i m ałych, i dużych zasad
nicze: k ry teria  w artości?

W gruncie rzeczy lite ra tu ra  
dla najm łodszych pow inna da
w ać swoim  odbiorcom to wszy
stko, co dzieła literackie dają  
człowiekowi dorosłem u. Więcej 
naw et. W dzieciństw ie w ierszo
w ana pow iastka niesie także ten 
zakres inform acji, k tó ry  doros
łem u zapew nia piśm iennictw o 
naukow e i publicystyka. P ow in
na więc być bogata, różnorodna, 
by mogła zaspokoić wszelkie 
potrzeby psychiczne dziecka. Z 
pew nością nie może być progra
mowo „m in i-lite ra tu rą” w  zakre
sie zaw artości i idei, lecz musi 
szukać takich  form  literackiej 
w izji, k tóre zdołają m ałem u od
biorcy ukazać naw et n a jtru d 
niejsze spraw y ludzkiego losu w 
sposób zrozumiały, uw aln iający  
zarazem  od lęku i zapew niający 
konieczne w  dzieciństw ie poczu
cie bezpieczeństwa.

E.S,



Dzieje cywilizacji ( 71)

lokalizacja 
data, okres geograficzna 

i polityczna

1715 Azja, Chiny

1715—1774 F rancja

1716 Japonia

1717—1720 Azja 

1719 Anglia

1721

1721

Rosja

Europa płn.

1724

1726

1727

1732

1732

1733

Polska

Anglia

Polska

Japonia

Europa — Polska 

Polska

fakty, w ydarzenia

Zakaz w jazdu Europejczyków do 
Chin.

L udw ik XV królem  Francji. P ra 
w nuk Ludw ika XIV, ożeniony z 
M arią Leszczyńską, córką S tanisła
w a Leszczyńskiego.

Początek okresu reform  w  Japonii.

Podbój Tybetu przez Chińczyków.

P rzypadki Robinsona Cruzoe D anie
la Defoe.

P iotr I przyjm uje ty tu ł im peratora 
W szechrosji.

Pokój w  Nysztad (Finlandia), koń
czy w ojnę północną. R osja zdobywa 
dom inujące stanowisko nad B ałty
kiem, uzyskując m.in. Inflanty, 
przyrzeczone uprzednio przez cara 
P io tra  I Polsce.

P ierw szy stały  budynek teatralny  
w Polsce (Operalnia).

Podróże Guliwera  Jona thana  Swifta.

O tw arcie Ogrodu Saskiego do u 
żytku publicznego w  W arszawie.

Powszechna klęska głodu w Japo 
nii.

T rak ta t Loewnwolda („trzech czar
nych orłów”) między Rosją, P ru sa
mi i A ustrią  w spraw ie następstw a 
tronu w  Polsce (wykluczenie kan 
dydatury  Leszczyńskiego).

Podw ójna elekcja: S tanisław a Lesz
czyńskiego (12 IX) i A ugusta III 
(5 X) przy poparciu Rosji i A ustrii 
(Leszczyński w ybrany znaczną 
większością głosów).

Pierwsze polskie czasopis
mo — „Merkuriusz Polski” : 
strona tytułowa wydania 
nadzwyczajnego („ekstraor- 
dynaryjnego”) z 11 stycz
nia 1661 roku z podaną 
treścią numeru

N. V.

m e r k v r y v s z  p o l s k i
E X T R A 0 R D Y N A R Y 1 N Y .

De Data //. Ianuarij, issi.

2emyk.aia<r) a fitie

L L iftC lu n a T a c a rfk icg o  d o K .I .M .

Lift C hanowey do  Krolowcy h y  Mci. 

Lift W ielkiego Wezyra Chanfkicgo do  
].M X . Kanclerza W ielkiego Koronnego.

4. L i ft  Stanów  H olenderfk ićh  do K róla 
Dunflśiego.

$. Lift Commendńnta T ureckiego w W ara- 
dynic do Com m cndanta Celarfltiego  
w Zachmarzc. 

6. PunktiodC om m iflarzow  K.ŁM:poftano- 
wionc zM o(kv? przy oddawaniu Brzc 
sćiaLicev(kiego.

s~ Lift;

Z dziejów teatru i dram atu

Aktorzy i aktorstwo 
w ciągu wieków

A ktorzy średniowieczni, am atorzy jeszcze, zrzeszeni w  pobożnych 
bractw ach, w ędrow ali od m iasta  do m iasta, od ja rm ark u  do ja r 
m arku. Ludzie poważni i pow ażani, m ający  s ta łe  m iejsce zam iesz
kania, uw ażali aktorów  za coś zdecydowanie gorszego od siebie. Ten 
pogardliw y stosunek do aktorów  utrzym yw ał się  zresztą bardzo 
długo; aktorzy przez w iele setek  la t byli ludźm i pozostającym i poza 
naw iasem  społeczeństwa. N aw et ta k  znana i ceniona skądinąd  oso
bistość ja k  M olier ta k  sam o była trak to w an a  — naw et z pochow a
niem  znakom itego kom ediopisarza w  poświęconej ziemi niem ało 
było kołopotów. Dopiero z czasem aktor, ten  „w yrzutek”, wesołek, 
stał się w  teatrze postacią centralną. Z kuglarza i b łazna przerodził 
się w  artystę, twórcę. S tało  się to  jednak  dużo, dużo później, n a 
w et po tym , gdy w  czasach O drodzenia ak torstw o z am atorstw a 
przem ieniło się w  zawód.

W tym  sam ym  czasie, w  epoce Odrodzenia, zaczyna zm ieniać się 
dotychczasowe spojrzenie n a  sposób gry. Niezwykle realistyczny 
w  Średniow ieczu, bardzo ekspresyjny, z pełną okropności „scenogra
f ią ” (wszelkie przew idziane w  sztuce bójkii i potyczki były krw aw e
— w  dosłownym znaczeniu słow a: 'krew, co p raw d a  cielęca, try s
kała z ukrytych w  ubran iach  pęcherzy), pełen okrucieństw a — 
zm ienia się n a  bardziej stonow any. K rólewicz H am let w zyw a np. 
aktorów  przybyłych n a  zam ek w  Elsynorze do um iarkow ania  w  ges
tach i stłum ienia krzyków.

Za czasów Szekspira zresztą zaczyna się już precyzyjniej rysow ać 
postać ak to ra : sam  Szekspir, pisząc sw e dram aty , kreow ał n iektóre 
postaci d la  konkretnych w ykonaw ców  (sam n a  przykład  grywał Du
cha ojca Ham leta). W teatrze elżbietańskim  aktorzy mieli też cza
sem  możliwość im prow izacji części tekstu  — co w e w łoskiej komedii 
dell’arte  było podstaw ą sztuki.

Okres klasycyzmu przynosi w  aktorstw ie ko le jną zm ianę: wyko
naw cy dek lam ują  sw e kwestie, w ygłaszając frazy  półśpiew nie, za
chow ując elegancką, dw orską postaw ę — ale jednocześnie używ ając, 
a n aw et nadużyw ając pom patycznych gestów. Molier, k tó ry  ta k  jak  
i Szekspir był doświadczonym  aktorem , zalecał jednak  postaw ę b ar
dziej um iarkow aną, n a tu ra ln y  ton głosu i oszczędniejszą gestykula
cję.

W w ieku Oświecenia Denis D ideort nazw ał aktorstw o „wzniosłym 
m ałpow aniem ”. A ktorzy tego okresu pow inni w ięc byli pam iętać
0 tym , że są  sobą — a tylko grają, od tw arzają  postać wym yśloną 
przez autora. D latego też opracow anie i granie te j roli musi 'być 
chłodne, wyrachow ane, n ie  pozostaw iające m iejsca n a  natchnien ie
1 zależność od chwilowego nastro ju  aktora. Bardzo niew ielu aktorów  
odważyło się przeciw staw ić ty m  zasadom. W śród nich  był francusk ' 
aktor Talm a, który w prow adzając do swej gry nieco naturalności 
i swobody sta ł się jednocześnie p rekursorem  stylu romantycznego.

Bo w łaśnie rom antyzm  w  teatrze  odrzucił klasycystyczną kon
w encje „chłodnego oka”. I tak, ja k  różne były te  dw a okresy  w  lite
ra tu rze  i sztuce — ta k  i w  aktorstw ie rad y k a ln a  odm iana dopro
w adziła do przesady w  drugą stronę. A ktorzy grali z rozm achem , 
„od kulisy do kulisy”, przechodząc od szeptu do krzyku, od me
lancholii do pasji.

Pod koniec XIX  w ieku króluje znów k ierunek  realistyczny i na- 
turalistyczny, choć podkreślający konieczność gry um iarkow anej, 
popartej przeżyciem w ew nętrznym . K ierunek te n  reprezentow ali An- 
toine i S tanisław ski, k tóry  opracow ał specjalny sposób analizy roli 
i atm osfery sztuki, szukając najlepszych sposobów oddania całego 
bogactwa postaci. Rozwój tea tru  i d ram a tu  w  dw udziestym  w ieku 
przyniósł oczywiście i ogrom ną ilość szkół reżyserskich i aktorskich, 
przyniósł w ielką różnorodność stylów, k tórą dziś w  tea trze  obserw u
jem y i podziwiamy. A jednocześnie przyniósł zasadniczą zm ianę w 
stosunku do aktora. Z biegiem bow iem  la t publiczność nauczyła się 
chodzić do tea tru  n ie  tylko po to, by zobaczyć np. H am leta, ale by 
zobaczyć w  te j roli konkretnego aktora. W ielki aktor i jego sztuka 
sta ły  się głównym ośrodkiem  zainteresow ania, usuw ając n a  p lan  da l
szy innych wykonawców, dekoracje czy sam ą sztukę.

S tan  ten  uległ zm ianie dopiero w  okresie ostatnich kilkudziesięciu 
lat. T alent i kunszt ak to ra  są  oczywiście n ad a l przedm iotem  po
dziw u w idow ni, a jego znaczenie jako artysty  jest n iew ątpliw e, 
w  teatrze  po jaw iła się jednak  nowa, niezm iernie w ażna postać: re
żyser. Epoka nasza przejdzie do te a tru  jako epoka tea tru  reżysera, 
ta k  ja k  poprzedzający ją  okres zasłużył n a  m iano te a tru  w ielkich 
aktorów , w ielkich gwiazd, k tórych blask — m im o ulotności sztuki 
tea tra lnej — nie zgasł w raz z  ich śm iercią, lecz tw orzy przez re la
cje w idzów  w ielką tradycję aktorską, po tw ierdzając tym  sam ym  
niezwykłość sztuki aktorskiej.
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Z cyklu: Opowieści o dawnych Gdańszczanach

KECKERMANNOWIE (2,
An,na Rauchstede przetrzym ała zarazę 

n ie opuszczając m iasta — w  całkow itej 
izolacji. Z dom u praw ie n ie  wychodziła, 
n ie  spo tykała znajom ych. U rw ały się n a 
w et kontakty  z A nną Czirenberg. Rodzi
na Ja n a  przechodziła trudny  okres. W 
czasie zarazy zm arł ich p ierw orodny syn, 
Daniel. Miesiące spędzone w  osam otnie
niu, w  ustaw icznej obaw ie przed śm ier
cią, w  nastro ju  grozy i poczuciu bezsil
ności wobec szalejącej epidem ii w yw arły 
w pływ  n a  psychikę dziewczyny. A nna 
dojrzała w ew nętrznie i zainteresow ania 
jej poszły w  k ie ru n k u  filozofii i mistyka. 
K iedy niebezpieczeństw o w  m ieście m i
nęło, spotkała się z Czirenbergam i. Ude
rzyła ich psychiczna p rzem iana p rzy ja
ciółki. Pastorów na prom ieniała  pogodą 
ducha, ale przestały  nęcić ją  rozryw ki i 
wesołe zabawy, do których ta k  tęsknili 
gdańszczanie, zm uszeni w skutek  zarazy 
do zaniechania tow arzyskich spotkań, 
często popadała w  zadumę. Podczas, gdy 
znajom i baw ili się i chcąc nadrobić za
ległości ze zdiwojonym zapałem  przystę
pow ali do organizow ania im prez, koncer
tów  i gier, A nna w iodła ciche życie m ię
dzy książkam i i haftam i.

Któregoś jesiennego dnia 1602 roku w  
dom u Cziirenbergów zjaw ił się 30-letni 
szczupły szatyn ze szpiczastą bródką. Był 
to Bartłom iej K eckerm ann, syn kupca 
w yznania kalw ińskiego, k tóry  po ukoń
czeniu G im nazjum  G dańskiego przez 
dlwanaście la t studiow ał ina niem ieckich 
uniw ersytetach; w iele  iteż podróżował. 
M łody gdańszczanin odznaczał się dłużymi 
zdolnościami i pracowitością, co pozwo
liło m u uzyskać kilka stopni naukow ych 
i zgrom adzić spory dorobek twórczy w 
postaci trak ta tó w  i rozpraw  z teologii, 
filozofii, logiki., etyki, hebraistyki i re to 
ryki. Powrócił do rodzinnego m iasta  na 
zaproszenie Rady M iejskiej, mimo że w 
H eidelbergu proponow ano m u kated rę  
teologii.

P rzez dw anaście la t  zdążył już zatęsk
nić za ojczystą ziemią, toteż cieszył się 
n a  sam ą m yśl o p racy  naukow e’ w  ro
dzinnym  mieście. W G im nazjum  G dań
skim  objął kated rę  filozofii i z zapałem  
przystąp ił do  wykładów , zajm ując się 
równocześnie p racą  naukow ą. Pasjono
w ały  go różne dziedziny w iedzy: fizyka, 
m atem atyka, filozofia, optyka, astronom ia, 
geografia, m etafizyka, nau k a  o morzu, 
■logika, etyka, praw o, teologia, polityka i 
nauki hum  ani styczne. Był typowym  
przedstaw icielem  uniw ersalizm u, cechują
cego ludzi Odrodzenia. P row adził bada
nia, p isa ł rozpraw y i podręczniki, inicjo
w ał now e m etody nauczania, a naw et 
organizow ał dysputy w brew  woli ówczes
nego rek to ra  gim nazium , Fabriciusa. 
Wobec ta k  szerokich zain teresow ań i p ra 
cy pedagogicznej, K eckerm ann nie miał 
już czasu, aby prow adzić życie tow arzy
sk ie i  korzystać z w łaściw ych mu 
rozrywek.

W ykształceni i postępowi mieszczanie 
chętnie prosili go do swych domów, cie
kaw i nowych, n ie  znanych im  w rażeń z 
obcych krajów . K eckerm ann zadziwiał ich 
erudycją i bystrością, p rzez co zyskał 
ogólny szacunek.

Z Czirenbergiem  łączyło go wspólne 
w yznanie kalw ińskie i antagonizm  jaki 
p rzejaw iał w  stosunku do luteranów .

Pochłonięty nauką B artło m ie j, n ie  m iał 
czasu, ani okazji do naw iązania znajom o
ści z n iew iastam i, a la ta  płynęły i nale
żało pomyśleć o ułożeniu sobie życia oso
bistego. Po pow rocie do G dańska problem
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ten sta ł się palący zwłaszcza, że zewsząd 
nalegano, by stanął n a  ślubnym  kobiercu. 
A le n ie łatw o było o odpow iednią żonę d la  
naukow ca — zbyt w iele w ym agano od 
n ie j zalet. A nna Czirenberg doszła do 
w niosku, że A nna R auchstede byłaby od
pow iednią tow arzyszką dla B artłom ieja 
i podzieliła się sw oim  odkryciem  z m ę
żem.

Czirenbergowie zaaranżow ali spotkanie 
z  pastorów ną — m isja ich zakończyła się 
pom yślnie. A nna rzeczyw iście okazała się 
odpow iednia dla B artłom ieja. S tw orzyła 
m u dogodne w arunki do pracy, zajm o
w ała się całym  domem i m iłym  uśm ie
chem  uprzyjem niała tru d y  codzienności. 
B artłom iej, jak  każdy postępowy m yśli
ciel i now ator, n ie  m ia ł n a  te ren ie  gdań
skiej uczelni łatw ego życia. Odm ienne 
zapatryw ania n a  kw estie wychowawcze, 
dzielące go z ówczesnym rek torem  gim 
nazjalnym , Fabriciusem , stały  się p rzy
czyną w ielu  konflik tów  i sporów m iędzy 
nimi. K eckerm ann pragnął otworzyć 
przed m łodzieżą w iedzę z różnych dzie
dzin, zaczynał naukę od logiki i fizyki, 
chciał poszerzyć św iatopogląd uczniów. 
F abricius sta ł na stanow isku konserw a
tyw nym  i n ie  dopuszczał zmian. K ecker
m ann  n ie ustępował, n ie  zrażał się  p rze
ciwnościam i i pozyskał dla swych planów  
aprobatę R ady M iejskiej, co oznaczało 
początek reorganizacji procesu nauczania. 
Za jego czasów G im nazjum  G dańskie 
przeżywało sw oje apogeum, dorów nując 
poziom em  najpow ażniejszym  ośrodkom  
naukow ym  w  Europie.

Ale Bartłom iej K eckerm ann płacił za 
to nerw am i i zdrowiem . Zaostrzyły się 
■także stosunki między kalw inam i i lu te 
ranam i. U rządzane w  gim nazjum  dysputy 
teologiczne, ściągały tłuimy ciekawych. 
Ścierały się  w ięc różne w yznania i poglą
dy, padały  m ocne słowa. N ieraz docho
dziło do ostrych spięć, w  w yniku których 
zapalczywi m ów cy uciekali przed napo
rem  wzburzonego tłum u. Zdarzyło się n a
wet, że K eckerm ann naraziw szy się swym  
interlokutorom , m usiał opuścić budynek 
uczelni wychodząc w  p rzebran iu  kobie
cym tylnym i drzw iam i.

N erw owe życie odbijało  się n a  zdrow iu 
uczonego. Jedynie u  żony znajdow ał zaw 
sze zrozum ienie i posłuch d la swej pracy 
i planów. Cieszył się też w idokiem  trzech 
córek, ciekaw ie spoglądających n a  plik 
ojcowskich m anuskryptów  i stare księgi 
pieczołowicie pielęgnow ane przez Annę.

W ieczorami, gdy dzieci spały, a A nna 
haftow ała przy  piecu lub czytała swoje

ulubione kalendarze, Bartłom iej pochylał 
się nad rękopisem. P isał szybko, z p łoną
cymi oczyma, jakby  już uciekał przed 
n ara s ta jąc ą  gorączką. Spod jego pióra, 
oprócz licznych rozpraw  i trak ta tów , w y
szło pierw sze w  Polsce kom pendium  w ie
dzy o żegludze i naw igacji — Brevis 
com m entatio  nautica.

P race  jego rozchodziły się szybko roz
chw ytyw ane przez uczonych mężów i 
studentów . A tm osfera nauki ja k a  pano
w ała  w  ich domu odpow iadała A nnie lu 
biącej spokój i ciszę.

Toteż u K eckerm annów  rzadko  bywali 
goście. Bartłom iej s tron ił od przyjęć, ce
n ił za to  tow arzystw o Czirenbergów  i 
u trzym yw ał z  nim i żywe kontakty. 
W spólnie w ybrali się naw et na w ystępy 
zespołu angielskiego, w ystaw iającego d ra 
m aty  Szekspira.

A nnę cieszyły sukcesy m ęża — m artw i
ły k łopoty  — ale najbardzie j przygnę
b ia ła  pogłębiająca się jego choroba. W 
1608 roku Bartłom iej pow ażnie zapadł 
n a  zdrow iu. Lekarze bezradnie wzruszali 
ram ionam i, n aw et Joachim  O elhaf nie 
■był w  stan ie  pomóc uczonem u; również 
zioła okazały się  bezskuteczne. Jan  Czi
renberg  ściągnął jakiegoś znanego leka
rza  z  H am burga — wszystko darem nie. 
B artłom iej K eckerm ann tracił siły z dnia 
n a  dzień. A nna pielęgnow ała m ęża tro 
skliw ie i serdecznie; rzadko wychodtziła 
z domu, chcąc być na każde skinienie 
cierpiącego.

Umęczony chorobą w  chw ilach k ró tk ie
go przypływ u dogasających sił, dyktował 
je j now e prace i roztaczał przed n ią  
perspektyw y kiełkujących zam ierzeń. Nie
kiedy odw iedzali go profesorow ie i s tu 
denci, zm artw ieni jego przedłużającą się 
nieobecnością i przew idyw aniem  tragicz
nego końca.

M ijały tygodnie i miesiące. W chw ilach 
niepokojącej udręki Anna Czirenberg 
dodaw ała o tuchy swej przyjaciółce, a w i
dząc, że nie m a już nadziei n a  w yzdro
w ienie B artłom ieja, pocieszała A nnę w y
pływ ającym i z m acierzyństw a radościam i. 
Ta p rzy tak iw ała  jej m achinalnie, ale se r
ce ta rga ł bolesny żal n a  myśl, że w a r
tościowe i m łode życie jej męża musi tak  
ok ru tn ie  zgasnąć. Nie m yliła się. B artło 
m iej K eckerm ann zm arł w  1609 roku. 
Pochow ano go w  kościele Sw. Trójcy, 
gdzie w  k ilkanaście la t później Jan  i K a
sper Czirenbergow ie w ystaw ili m u  m a r
m urow y nagrobek.

Przedw czesny zgon B artłom ieja Kec- 
kerm anna zubożył środowisko uczonych 
gdańskich o w ybitną, tw órczą i bezkom
prom isow ą indyw idualność — praw dziw y 
skarb  nauki polskiej.

Uczniowie profesora, w śród których 
znajdow ali się AndTzej Rey z Nagłowic, 
Jan  Bochnic, M ikołaj Sienicki i Jerzy  
P auli w ydali drukiem  jego prace, m.in. 
słynne w ykłady z metafizyki.

GABRIELA DANIELEWICZ
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JAPOŃSKIE
składanki

czyli

ORIGAMI
Czy wiecie, co to jest origam i? Nie7 A przecież 

wszyscy na pewno n ie  jeden raz; w szkole i w 
domu przkształcaliście nudne i poważne kartk i 
papieru  w strzały, gołębie, samoloty, stateczki... 
Sami o tym  nie wiedząc robiliście właśnie ORI- 
GAMI. Słowo to oznacza po japońsku składać 
(ori) papier (Kami). No proszę! A czy wiecie, 
jak  bardzo stara  jest ta sztuka? Tak, bo to jest 
prawdziwa sztuka, ta um iejętność składania pa
pierowych kwadratów  w taki sposób, aby pow
staw ały z nich różne cudeńka: motyle, wszelkie 
p taki — od pawia do gołębia, sam oloty, kwiaty, 
najróżniejsze zwierzęta: słonie, wielbłądy, małpy, 
w iewiórki — wszystko!

Otóż historia origami — które jeszcze wtedy 
tak  się n ie  nazywało — sztuki m odelowania pa
pieru, jest oczywiście nierozerw alnie związana z 
jego istnieniem . To zaś znaczy, że istnieje  zapew
ne od czasu wynalezienia papieru. Nastąpiło to 
za spraw ą pewnego Chińczyka bardzo dawno te
mu, w pierwszym wieku naszej ery. W kilkaset 
lat później papier był już znany na całym archi
pelagu wysp japońskich. Do Europy dotarł jednak 
znacznie, znacznie później, dopiero w XII wieku, 
za pośrednictwem  Maurów, którym  chińscy więź
niowie zdradzili pilnie strzeżony przez całe wieki 
sekret. I  dopiero wtedy, w XII wieku, powsta
ła na południu Hiszpanii pierwsza w Europie fa
bryka papieru.

A tym czasem  w Japonii przez te lata  doskonalo
no sztukę origami. Najpierw, ponieważ papier byl 
bardzo drogi, n ie robiono tego dla zabawy, ale 
raczej dla pewnego ceremoniału czy dla potrzeb 
religijnych ówczesnych Japończyków. Być może 
dlatego do dzisiejszego dnia w Japonii bardzo ce
ni się papier, każdą jego kartkę. Około XV wie
ku sztuka origam i znana jest już w Japonii pow
szechnie i praw ie w każdym domu m atki uczą 
dzieci sk ładania papieru w  form ę żurawia, żaby, 
karpia, konika polnego, strażnika cesarskiego — 
tak  sam o przez całe lata  i wieki. W 1867 roku 
znano około 70 różnych figur, a origam i zostaje 
wprowadzone do szkól podstawowych i do ogród
ków dziecięcych.

Oczywiście teraz jest tych modeli nieporównanie 
w ięcej; wiele, w iele tysięcy, a  m iłośnicy i spe
cjaliści origam i doskonalą stare  i  w ym yślają no
we figury. Najlepszy i najdoskonalszy do celów 
origam i jest oczywiście oryginalny papier japoń
ski, produkow any od stuleci przez rzemieślników 
taką sam ą m etodą jak  przed tysiącem  lat. Papieru 
tego nie wolno zresztą wywozić poza granice Ja 
ponii.

Japońska sztuka origami podbija świat. W Eu
ropie i w Ameryce pow stają w ostatnich k ilku
dziesięciu latach  kluby m iłośników origami, w y
dawane są specjalne czasopisma i książki. Różne 
są szkoły origam i: jedna, najbardziej tradycyjna, 
wymaga stosowania wyłącznie papieru w kw ad
ra tach  o bokach najlepiej 15 cm (choć zależnie 
od figur różne mogą być w ym iary tych kw adra
tów) ; inne, nowocześniejsze, dopuszczają użycie 
nożyczek i kleju. W każdym  razie jedynym  ogra
niczeniem  w tej zabawie jest pojem ność w y
obraźni.

Oczywiście istn ie ją  modele bardzo proste i ba r
dzo, bardzo skomplikowane. Najbardziej skom pli
kowane figury origam i m ają, wyobraźcie sobie, 
około 600 złożeń, i  czasem od ich  wym yślenia do 
wykonania upływa wiele lat. Różne są też sposoby

Pam iętajcie, że kreseczki przeryw ane znaczą za
gięcie papieru, a strzałki — kierunek zagięcia.

Przy w ykonyw aniu m otyla musicie, posługując 
się narysow anym  planem , użyć ostrożnie nożyczek, 
ja k  na  rysunku. Oczywicśie, zarówno m otyle jak  
i  p taki można robić tak  z mniejszych, jak  i z 
większych kwadratów . A jeśli zrobicie ich sporo, 
w różnych kolorach, to później możecie z nich 
zrobić piękny „m obil” , czyli wiszącą, ruchom ą de
korację Waszego kącika lub pokoiku. Mobil jest 
bardzo prosty do w ykonania: potrzebne jest kilka 
równych, cienkich patyczków, drucików lub na
wet grubszych słomek, k ilka metrów cieniutkiego 
sznureczka lub grubszej nitki, japońskie m otyle 
lub p taki (albo, jeśli chcecie, jak ieś zupełnie in 
ne elem enty!) — i już! Do pierwszego, nieco dłuż
szego patyczka, dowieszam y po kolei, bardzo do-

wykonyw ania figurek. Stary, znakom ity specjalis
ta  i a r ty s ta  origiam i, Japończyk oczywiście, pan 
Akira Yoshizawa, mówi, że lewa ręka to m atka, 
a praw a — ojciec. Papier do origam i to dziecko, 
które trzeba traktow ać delikatnie, z w ielką w yro
zumiałością i cierpliwością. Pan Yoshizawa układa 
figury origam i w powietrzu, choć można oczywiś
cie robić to i  na  stole czy innej podstawce. W 
każdym razie trzeba to robić dokładnie i cierpli
wie, n ie przejm ując się, jeśli przy pierwszych 
próbach sztuka się n ie uda. Trzeba chcieć, próbo
wać, a na pewno po kilku razach coś osiągniemy.

Proponujem y zatem i dla Was zabawę w origa
mi. Oczywiście, poczynając od najprostszych wzo
rów, tylko dla przykładu. Wy, jeśli Wam się ta 
zabawa spodoba, na pewno spróbujecie wymyślać 
inne figury i postaci. Oto trzy figury: motyl, 
kaczka i gołąb. Weźcie kwadratowe kartk i papieru 
i pam iętajcie o cierpliwości i dokładności. A za
tem — do dzieła 1

kładnie wyw ażając i spraw dzając równowagę, z 
jednej strony m otyla lub p taka — a z drugiej n it
kę z następnym  patyczkiem, na którym  wisi nowy 
ptak  i nowy patyczek... itd., itd. Cały problem 
polega na bardzo dokładnym  wyważeniu w szyst
kich elementów. Taki m obil może być jedno- lub 
wielopiętrowy, a powieszony pod sufitem  czy 
lam pą będzie poruszać się leciutko przy każdym 
najlżejszym  poruszeniu i  podm uchu. Zobaczycie, 
jak ie  to łatw e i ładne! Zwłaszcza, jeśli w ym yśli
cie jeszcze jakąś nową figurę p taka czy samolotu 
z kolorowego papieru. Życzymy Wam dobrej za
bawy!

A na koniec króciutkie w yjaśnienia; robiąc gło
wę gołębia czy kaczki musicie najpierw  zagiąć 
papier wg rysunku, potem  otworzyć złożenie i 
włożyć zagięcie między dwie części złożonego pa
pieru. Potem  dorysujcie oczy i  — jeśli chcecie 
zrobić mobil — doczepcie nitkę. Sayonara!

ed

GOŁĄB

KACZKA

MOBIL
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Interesują mnie bardzo — 
pisze p. Anatol G. z Nowej Soli
— problemy natury religijnej. 
Stąd też chętnie czytam litera
turę z tej dziedziny. Lubię też 
słuchać dobrych kazań, tchnących 
słowem Bożym. Lepsza znajmość 
zasad wiary pomaga mi bowiem  
w  rozwiązywaniu wielu trudnoś
ci życiowych i prowadzeniu ży
cia chrześcijańskiego.

Byłem ostatnio na kazaniu, w  
czasie którego mówił kaznodzie
ja o możliwościach poznania Bo
ga. Stwierdził między innymi, że 
obserwując świat stworzony, mo
gą ludzie dojść do poznania Bo- 
ga-Stworzyciela. N ie wyjaśnił 
jednak dokładnie, jak się docho
dzi do takiego poznania Istoty 
Najwyższej. Wiadomo, że źród
łem wiedzy o Bogu i Jego do- 
skonałościach jest Objawienie. 
Trudno mi jednak zgodzić się z 
tym, by słaby ludzki rozum mógł 
naturalnymi siłami dojść do po
znania naszego Stwórcy i Pana. 
Proszę więc o wyjaśnienie tego 
problemu na łamach Waszego 
tygodnika”.

PORADY

Pielęgnacja twarzy (3)
Pielęgnacja cery tłustej pole

ga na dw ukrotnym  (rannym  i 
wieczornym) myciu tw arzy m yd
łem  oro lub glicerynowym, przy 
czym woda pow inna być ciepła. 
Chłodna woda służy jedynie do 
sp łukania tw arzy, co sprzyja 
zam knięciu porów. Mycie w ie
czorne jest szczególnie w ażne — 
do sp łukania tw arzy  m ożna do
dać do wody nieco soli kuchen
nej w  proporcji 1 łyżka na 1 1 
wody. Mydło może od czasu do 
czasu zastąpić też ciepła se rw at
ka, po której zm ywa się tw arz 
ciepłą w odą i przeciera tam po
nem, zwilżonym  płynem  do ce
ry  tłustej lub ściągającym . Jeśli 
skóra m a zabarw ienie lekko żół
taw e w skazane jest przem yw anie 
je j płynem  ogórkowym. Przy 
drobnych zaskórnikach można 
też tw arz  zmywać zsiadłym  m le
kiem, względnie robić z niego 
okłady, k tóre po 15—30 m inu
tach k ilkakro tn ie  zm ieniam y. Po 
w ykonanym  zabiegu zm ywamy 
tw arz przy pomocy tejże gazy i 
sp łukujem y najp ierw  ciepłą, a 
potem  chłodną wodą. Stosowa
nie kurac ji przez 6—8 tygodni 
(okłady stosujem y 2 razy w  ty 
godniu) sprzyja oczyszczeniu i 
dezynfekcji skóry.

W przypadku cery tłustej, w ra 
żliwej na wodę i mydło, co ob
jaw ia się łuszczeniem i zaczer
w ienieniem  naskórka, należy

Szanowny Panie A natolul R u
bryka „Rozmowy z Czytelnika
m i” w prow adzona została w 
tym  celu, by za jej pośrednict
w em  mogli Czytelnicy otrzym y
w ać w yjaśnienia w trudnościach 
n a tu ry  religijnej. Dlatego i P a
n u  chętnie spieszę z pomocą.

Je st rzeczą oczywistą, że za 
pośrednictw em  O bjaw ienia n a j
łatw iej możemy poznać P ana 
Boga. Zw raca na to  uwagę Apo
stoł, gdy pisze: „Boga n ik t nig
dy nie w idział, lecz jednorodzo- 
ny Syn, k tóry  jest na łonie Ojca, 
objaw ił Go” (J 1,18). Równo
cześnie jednak  ludzie — którzy 
nie zna ją O bjaw ienia Bożego — 
mogą poznać Stwórcę drogą 
poznania naturalnego, m ianow i
cie: ze św iata fizycznego, m o
ralnego oraz ze św iadectw a h i
storii.

Tak w ięc można poznać Bo
ga z obserw acji św iata m ate
rialnego, k tó ry  nas otacza. Bo
w iem  już w księgach Starego 
Testam entu czytam y: „G łupi”
(już) z n a tu ry  są wszyscy lu 
dzie, którzy nie poznali Boga: z 
dóbr w idzialnych nie zdołali 
poznać tego, k tóry  jest, patrząc 
na dzieła nie poznali (ich) Tw ór
cy... Bo z wielkości i p iękną 
stw orzeń poznaje się przez po
dobieństwo ich Stwórcę... jeśli 
się bowiem  zdobyli na ty le w ie
dzy, by móc ogarnąć wszech
św iat — jakże nie mogli rychlej 
znaleźć jego P an a?” (Mdr 13, 
1.5.9). T aka sam a jest w  tym  
względzie argum entacja św. 
Paw ła, k tóry  stw ierdza: „Ponie
waż to, co o Bogu wiedzieć moż
na jest dla nich (pogan) jawne, 
gdyż Bóg im  to objawił. Bo n ie
w idzialna Jego istota, to jest 
w iekuista Jego moc i bóstwo, 
mogą być od stw orzenia św iata 
oglądane w  dziełach (Boga) i 
poznane umysłem, tak  iż nic nie

zmywać tw arz  naparem  rum ian 
ku i rozpuszczoną w  nim  ta b 
le tką Emską. Drobnych zaskór- 
ników  pozwoli uniknąć przem y
w anie tw arzy  płatkam i ow siany
mi (2 łyżki p łatków  sparzone 1 
szklanką osolonej wody w  p ro 
porcji 1 łyżeczka na szklankę). 
Zabieg kończy spłukanie tw arzy 
zakw aszoną wodą, k tó rą  w  pro
sty  sposób możemy przygotować, 
zalew ając łupiny kw aśnych ja b 
łek  w odą i odstaw iając je na 
parę godzin.

P rzy cerze zaw ągrzonej, mniej 
w rażliw ej, po tradycyjnym  um y
ciu (woda +  mydło) przeciera
m y tw arz  płatkam i owsianymi, 
zalanym i uprzednio 3-procento- 
w ą wodą utlenioną, po czym 
spłukujem y ciepłą i chłodną w o
dą. S tosujem y krem  naw ilżający 
lub krem  dla dzieci.

C era tłu s ta  w ym aga także 
specjalnie dla niej przeznaczo
nych maseczek. Najlepszą i n a j
prostszą jest m aseczka z białka 
kurzego z dodatkiem  1 tabl. w i
tam iny  C i Bi oraz łyżki m ąki 
ziem niaczanej. (Roztarte w  2 łyż
kach przegotow anej wody w ita 
m iny m ieszamy z m ąką ziem nia
czaną i pianą). Maseczkę n ak ła
dam y na 20—30 m inut po czym 
zm ywam y tw arz  w yw arem  z ru 
m ianku. Z innych m aseczek sto
sowanych przy cerze tłustej zna
ne są:

maseczka drożdżowa — 1 ły
żeczka drożdży rozm ieszana z 1 
łyżeczką zsiadłego mleka,

maseczka żurawinowa — 1 ły
żeczka soku żurawinowego zm ie
szana z 1 łyżeczką m ąki ziem-

mają na swoją obronę” (Rz 1, 
19—20) ci ludzie, którzy obserw u
jąc otaczający św iat, nie doszli 
do poznania Boga-Stwórcy.

Choćby tylko z przytoczonych 
wyżej tekstów  w ynika jasno, że 
Boga i Jego przym ioty poznać 
może naw et człowiek upadły. 
Je st to poznanie pew ne i ła t
wiejsze, niż zrozum ienie praw  
przyrody, do którego dochodzą 
ludzie siłam i własnego rozumu. 
Jest to  poznanie naturalne, bo w 
tekstach  tych nie ma m owy o 
objaw ieniu nadprzyrodzonym , 
k tóre zaw arte jest w  Piśm ie 
Świętym  i w  Tradycji.

O tym, że jest Bóg, św iadczy 
rów nież dobitnie istnienie pow 
szechnego porządku moralnego, 
k tóry  musi przecież m ieć swego 
Praw odaw cę. Już w gląd we 
w łasną duszę — będącą jak  w ia
domo, siedliskiem  norm  m oral
ności — naw et poganom  um ożli
w ia poznanie Boga. Zapew nia 
nas o tym  apostoł Paw eł w  sło
w ach: „Skoro bowiem  poganie... 
z n a tu ry  czynią to, co zakon (Bo
ży) nakazuje, są  sam i dla siebie 
zakonem, chociaż zakonu nie 
m ają; dowodzą też oni, że treść 
zakonu jest zapisana w  ich ser
cach; w szak św iadczy o tym  su
m ienie ich oraz myśli, k tóre na
w zajem  się oskarżają lub biorą 
w  obronę” (Rz 2,14— 15). Z przy
toczonych tu ta j słów Apostoła 
w ynika jasno, że chociaż poga
nie nie m ieli p raw a objaw ione
go — które Bóg dał początkowo 
tylko narodow i izraelskiem u — 
to jednak  otrzym ali oni tzw. p ra 
wo naturalne, w ypisane ręką 
Stw órcy w ich sercach. Ono zaś 
prow adziło ich do poznania n a j
wyższego Praw odaw cy — Boga i 
Stw órcy św iata widzialnego i je 
go mieszkańców.

Poznanie Boga-Stwórcy
wszechrzeczy jest wreszcie mo-

niaczanej i p ianą z b iałka ku
rzego,

maseczka jabłkowa — 2 łyżki 
utartego o sm aku kw aśnym  ja b ł
ka m ieszam y z p ianą z b iałka i z 
1 łyżeczką m ąki ziem niaczanej. 
Po 20 min. zm ywam y maseczki 
le tn ią  wodą.

Cera tłusta  w ym aga też spec
jalnych krem ów : najlepiej prze- 
ciwzm arszczkowych półtłustych 
(z zaw artością żeńszenia, p lan- 
centy, chlorofilu, dziuraw ca itp.), 
k tóre nakładam y głównie pod 
oczy i na szyję.

M akijaż przy cerze tłustej po
w inien być raczej oszczędny. P u 
der raczej sypki (nie w  krem ie!). 
W w yjątkow ych przypadkach 
m ożna stosować podkłady prze
znaczone specjalnie dla cer tłu 
stych z dodatkiem  środków lecz
niczych. P rzy dokładniejszym  
m akijażu, róż na policzki raczej 
suchy.

Cera tłusta  w ym aga także re 
gularnego oczyszczania z zaskór- 
ników. Zabiegu najlepiej doko
nyw ać w  gabinecie kosmetycz
nym. W przypadku w ykonyw a
n ia go w  domu, bezpośrednio 
przed zabiegiem  należy zrobić 
10—15-m inutową parów kę z ru 
m ianku, szałwi i łopianu (2 łyż
ki m ieszanki na 2 1 wody), po 
czym przez gazę usuw ać zas- 
kórniki. Należy uważać, by za
w artość gruczołu łojowego była 
dokładnie oczyszczona, w  prze
ciwnym  razie może powstać in 
fekcja w  postaci ropnego w y
prysku. Oczyszczoną skórę zm y
w am y ciepłym  naparem  z ru 
m ianku i nakładam y maseczkę

żliwe ze świadectwa historii. Bóg 
bowiem  — jak  to przypom niał 
Apostoł Narodów, przem aw iając 
do m ieszkańców m iasta L istry  — 
„za czasów m inionych pokoleń 
pozwalał... w szystkim  poganom 
chodzić w łasnym i drogam i” (Dz 
14,16). Jednak  i wtedy, przez 
liczne dowody swojej łaskawości 
zlew ane na poszczególnych ludzi, 
jak  i na całe narody, daw ał 
św iadectw o swego istnienia. Bo
w iem  — jak  nieco dalej pod
kreśla ten  sam  Apostoł — Stw o
rzyciel „nie om ieszkał daw ać o 
sobie św iadectw a przez dobro
dziejstw a, dając w am  z nieba 
deszcz i czasy urodzajne, napeł
n ia jąc  pokarm em  i radością ser
ca w asze” (Dz 14,17).

Ten sam  Bóg wyznaczył rów 
nocześnie czasy rozw oju i upad
ku poszczególnym narodom  i lu 
dom. On też przydzielił poszcze
gólnym narodom  części ziemi do 
zam ieszkania i zagospodarow a
nia. Bowiem n ik t inny, jak  tylko 
S tw órca — przypom ina wreszcie 
św. Paw eł — „z jednego pnia 
w ywiódł wszystkie narody ludz
kie, aby m ieszkały na całym ob
szarze ziemi, ustanow iw szy dla 
nich wyznaczone okresy czasu i 
granice ich zam ieszkania, żeby 
szukały Boga” (Dz 17,26—27). A 
przecież w edług nauki tego sa
mego Apostoła znaleźć Go nie 
było trudno, gdyż „nie jest On 
daleko od każdego z nas. A lbo
w iem  w  nim  żyjem y i porusza
my się, i jesteśm y” (Dz 17,21— 
—28).

Moje pozdrowienia dla Pana i 
wszystkich Czytelników chciał
bym wyrazić słowam i apostoła 
Piotra, który napisał: „Wzrastaj
cie... w  łasce i w  poznaniu Pa
na naszego i Zbawiciela, Jezusa 
Chrystusa” (2 P 3,18a)

DUSZPASTERZ

ścip^ającą.
C e r a  m i e s z a n a .  P rzy ta 

kiej cerze skóra środkowej części 
tw arzy, a w ięc brody, nosa, czoła 
jest tłusta, policzków zaś — nor
m alna, albo sucha.

Przy niew ielkim  łojotoku w y
mienionych powyżej części tw a
rzy jako środek do m ycia w y
starcza mydło dziecinne i woda. 
Co drugi dzień m ożna przemyć 
te p artie  płynem  do cery tłustej, 
a na dzień i n a  noc nałożyć 
trochę krem u naw ilżającego lub 
półtłustego.

W przypadku silnego łojkotu 
na nos i brodę w skazane jest 
przed um yciem  nałożyć krem  
zm ywający, a następnie zetrzeć 
go tam ponem  zwilżonym mlecz
kiem  kosmetycznym lub wodą. 
Jeśli w  tych m iejscach w ystępu
ją  zaskórniki, przecieram y je 
o trąbkam i. Ten „dom owy kos
m etyk” przygotow ujem y w  ten 
sposób, że wysuszoną w p iekar
niku krom kę razowego chleba 
ucieram y na tarce, po czym 
przesianą przez sito zalewamy
3-proc. w odą utlenioną. W tak  
otrzym anej papce m aczam y tam 
pon i przecieram y nim  tłuste 
miejsca, k tóre następnie przem y
w am y płynem  ściągającym . Po
liczki krem ujem y krem em  od
żywczym. O pisany zabieg stosu
jem y w yłącznie wtedy, gdy na 
tw arzy nie m a ropnych w yprys
ków. Jeśli są — tw arz  przem y
w am y zm ywaczem do cer tłu 
stych, a w ypryski sm arujem y 
pastą  L assara lub płynem  w ysu
szającym  „Izis”.

(Oprać. EIDo)
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— Dziękuję, ale nie mogę. Jestem  dziś na śn iadan iu  u księcia 
Roztockiego.

Skłam ał, lecz osiągnął przew idyw any efekt. K unicki rozpłynął się 
w  zachwycie i zaczął wyliczać wszystkie możliwości, jak ie  o tw iera ją  
człowiekowi takie olbrzym ie stosunki, jak ie m a kochany pan Ni
kodem.

Teraz w yjechał i w łaściw y powód w izyty: podkłady kolejowe. S ta
ruszek przym ilał się, krygował, sypał cyfram i zysków, jak ie obaj 
osiągną z uzyskania przez Koborowo dostaw  dla kolei, tłum aczył, że 
ostatecznie, jeżeli jem u, Leonowi K unickiem u, z powodu tam tego 
procesu n ie zechcą dać, to  mogą dać przecie pani N inie K unickiej.

— Nie w iem  — bronił się Dyzma.
— He, he, he, ale ja  wiem , że jak  kochany pan zechce palusz

kiem  kiwnąć... No, królu złoty, niechże pan pogada z m in istrem  ko
m unikacji I

Póty piłow ał Nikodema, aż ten zgodził się.
— Tylko niech pan nie wyjeżdża, bo jeżeli trzeba będzie układać 

się, to  ja  się na tym  nie znam.
K unicki uradow any, zapew nił kochanego prezesa, że oczywiście 

nie wyjedzie, aby w  razie potrzeby służyć inform acjam i, chodaż 
je st przekonany, że te  nie będą potrzebne człowiekowi m ającem u 
tak  genialną głowę.

W ejście Krzepickiego z korespondencją przerw ało potok jego w y
mowy. Pożegnał się z Dyzmą, zam aw iając się na ju tro , i wyszedł.

— To znany spryciarz — zauważył Krzepicki.
— Ho, ho i jaki — potw ierdził N ikodem — takiego nie łatw o 

wykiwać.
Długa tw arz  Krzepickiego rozszerzyła się w  lekceważącym  uśm ie

chu.
— Moim zdaniem , pan ie prezesie, nie m a takiego w ielkiego spry

ciarza, który by nie znalazł większego, co go nabije w  butelkę.
Dyzma roześm iał się szczerze. Sam  siebie uw ażał w łaśnie za ta 

kiego spryciarza. W ydało m u się naw et, że rozum ie to i Krzepicki, 
co zdaw ał się mówić poufały uśm iech n a  jego tw arzy.

— No co pan kalkulujesz? — zapytał Dyzma.
— K alkuluję — odparł Krzepicki, spuszczając oczy — że nasze 

czasy należą do tego, co um ie łapać okazję.
— Niby jak ą  okazję?
Krzepicki zadarł głowę, przeciągnął dłonią po ostro w ystającej 

grdyce i rzucił niedbale:

94

— Koborowo to p iękny grosz.
— Ba!
— Nie każdem u się zdarza...
Dyzma pokiw ał głową.
— A ot, K unickiem u się zdarzyła.
— Ale może zdarzyć się ... panu.
N ikodem  spojrzał nań nieufnie.
— Mnie?...
— Ś w iat należy do tych, co um ieją skrupuły  wyrzucić za okno.
— Niby nie być skrupulan tam i ?...
K rzepicki nie odpowiedział i tylko bacznie obserw ow ał oczy Dyz

my.
— P anie prezesie — zaczął po chwili, cedząc słowa. — W ie pan, 

że jestem  dla pana więcej niż życzliwy?
— W iem — odparł Dyzma.
— Otóż chcę być szczery. D la pańskiego dobra, a nie przeczę, że 

i d la  mojego. Dziś tylko ten traci, k to  jest głupi.
Zam yślił się, a  zniecierpliw iony Dyzma zaw ołał:
— No, gadajże pan, do cholery?
— A nie pogniew a się pan prezes?
— Cóż to, m asz m nie pan za głupiego?
— Boże broń d dlatego mówię...
P rzysunął krzesło i spoważniał.
— P anie prezesie, czy żona K unickiego w ciąż kocha się w  panu?
— I to  jak! Co dzień o t tak ie listy  przysyła.
— To bardzo dobrze.
Pochylił się do ucha Nikodem a i zaczął mówić.
Było już po trzeciej, gdy obaj wyszli z banku i wsiedli do sa

m ochodu. A
— „Oaza” — krzyknął Dyzma szoferowi i k lepnął swego sekre

ta rz a  po kolanie — a pan  to też m asz łeb na karku. Żeby się tylko
u d a ło ! -

— Dlaczego się nie m a udać? Więc sztam a? — w yciągnął rękę.
— Sztam a! — ścisnął ją  mocno Dyzma.
Tegoż w ieczora prezes Nikodem Dyzma złożył w izytę inżynierowi 

Rom anowi Pilchenow i, m inistrow i kom unikacji.
Był to drobny brunet, zawsze uśm iechnięty i pogodny, znany ze 

swej pasji zd rabn ian ia wyrazów. Jego żona, siw iejąca szatynka,
o w ybitn ie sem ickim  typie, i sam  m inister przyjęli Dyzmę owa
cyjnie.

c.d.n.

POZIOMO: 1) staropolska nazw a m uzułm anina, 5) organ dowo- i
dzenia w ojskam i, 10) au to r powieści „M iasto niepokonane”, 11) fo 
tografia uzyskana z kliszy, 12) ow ad pasożytniczy, robak, 13) wódz O r t
złych duchów, 15) przesadna pobożność, dewocja, 16) region A rabii ^  *
Saudyjskiej nad M orzem Czerwonym, 19) unia, związek, 21) m iasto
rodzinne tw órcy esperanta, 25) cechuje nababa, 26) odnowa, n a p ra 
wa, 28) feolega pszczelarza, 29) surow iec w  otrzym ywaniu leków  ^
i barw ników , 30) zagłębienie w  ścianie, 31) żałobne podium,

PIONOW O: 1) Pismo Święte, 2) postać m ęska z „L alki”, 3) w spół
tw órca czasopisma, 4) niechęć, u raza, 6) w  sąsiedztw ie Gliwic, 7) śro
dek m asowej lokomocji, 8) jedno z w iększych św ią t katolickich, 9) * a
grudniow a solenizantka, 14) poem at Słowackiego, 17) z 40 rozbójni
kam i, 18) rodzaj zboża, 20) pierw szy człowiek w  kosmosie, 22) te ren  
wokół czegoś, 23) skraw ek, 24) fo rm a protestu robotniczego, 27) do 
w b ijan ia  pali w  ziemię.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od d a ty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 32”. Do rozlosowania:

<

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 26

POZIOMO: uwertura, Pegaz, onkolog, uniform, kolega, kanister, sprawu
nek, właz, buda, konkurent, nowicjat, zaleta, negatyw, okulary, arena, dy
nastia.

PIONOWO: ulotka, Eskulap, telegram, rogi, Emilia, apostoł, furażerka, im
preza, kuropatwa, abonent, armatura, dźwigar, nietakt, aceton, satyra, gody.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 22 nagrody wylosowali: Michalina 
Skoczylas z Poznania i Krzysztof Kowalik z Puław.

Nagrody prześlemy pocztą.
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W y d a w c a : Sp o łeczne  Tow arzystw o P o łsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rzew skieg o . R e d a g u je  K o 
leg iu m . A d res re d a k c ji i  a d m in is t ra c j i:  u l . J . D ą b ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a , T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11 -20: a d m in i
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t n a  p ren um eratę  n ie  p rzy jm u jem y , C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  156 z ł , p ó łro czn ie  312 z ł , ro czn ie  624 z ł.
W aru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  -  in sty tu c ji i za k ład ó w  pracy -  in s ty tu c je  i z a k ład y  p ra c y  z lo k a lizo w a n e  w  m ia 
stach  w o jew ód zkich  i p ozosta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u jq  się  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  z a m a w ia ją  
p ren um eratę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in sty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  
„P ra s a - K s ią ik a - R u c h "  i na te re n ach  w ie js k ic h  o p ła c a ją  p ren um era tę  w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osob f i
zycznych — in d yw id u a ln ych  p ren u m era to ró w : — osoby fizyczne  za m ie szk a łe  na wsi i w  m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia 

łów  RSW „ P ra s a - K s ią ik a - R u c h "  o p ła c a ją  p ren um eratę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; -  osoby fizyczne  za m ie szk a łe  w m ia s tach  -  s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  RSW
„P ia s a - K s ią ż k a - R u c h "  o p ła c a ją  p ren um eratę  w y lq czn ie  w u rzęd ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie szk a n ia  p ren u m era to ra . W p ła ty  d ako nu jq
u ży w a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty ”  na rachu nek  bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h '1 j 3. P ren um eratę  ze z le ce n ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
l lP ra sa 'K s iq żk a  R u ch , , l C e n tra la  K o lp o rtażu  P rasy  i W yd a w n ic tw , u l. Tow arow o 29, 00-950 W a rs z a w a , konto N BP  XV  O d d z ia ł w W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11, P renum e
ra ta  ze z le cen ie m  wysyłki za g ra n icę  p acztq  zwyklq  je st d roższa od p ren um eraty k ra jo w e j o 50"/b d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100*/i d la  z le c a ją c y c h  in sty tu c ji
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w an ia  p ren um era ty  na k ra j i za  g ra n ic ę ] — od d n ia  1D lis to p a d a  na I k w a rta ł, I pó łrocze roku n astę p n eg o  o raz  c a ły  rok n a s ię p n y j -  do
d n ia  1-go każd eg o  m ie s ią c a  p o p rze d za ją ce g o  okres p ren um eraty roku h ie ż ą c e g o . M a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych re d a k c ja  n ie  z w ra c a , R e d a k c ja  za strzeg a  so h ie  p raw o s k ra 

c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w io n ych . D ruk P Z G ra f . Sm . 10/12. N a k ła d  25 000. Z . 456. N-35.
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na row erach. Nocny patrol.
— P a trz  no — zawołał jeden — tam  ktoś leży.
— Pew no pijak.
Zeskoczyli z row erów  i od razu po kałuży krw i poznali, z czym 

m ają do czynienia.
— Oporządzony jak  wieprz.
— Zobacz no puls.
— Zim ny już.
— To naród, psia ich mać! Trzeba jechać do kom isariatu.
— To już trzeci w  tym  tygodniu.
Zaczął prószyć deszcz. Drobny, zimny jesienny deszcz.

Nocy dzisiejszej patrol rowerowy VIII kom isariatu  policji państwowej zna
lazł na  ulicy Krochm alnej trupa  mężczyzny, la t około pięćdziesięciu.

Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził śm ierć w skutek przebicia w orka ser
cowego ostrym  narzędziem  i w skutek upływ u krwi oraz pęknięcia czaszki. 
W skutek zupełnego zmiażdżenia tw arzy  trudno ustalić tożsam ość oiiary. 
Żadnych dokum entów  ani przedm iotów m ogących ułatw ić śledztwo nie zna
leziono. Zwłoki przewieziono do prosektorium . Istnieje przypuszczenie, iż 
zm arły zginął w skutek  porachunków  party jnych.

Prezes Nikoem Dyzma złożył gazetę i zaczął bębnić palcam i po 
suknie biurka.

— A icóż ja  n a  to  po-radzę — w zruszył ram ionam i.
Początkowo przeraził się fak tu  śm ierci Boczka. Przyszło m u na

myśl, że śledztwo dojdzie jednak  do niego. Bal się też, że w idm o 
zam ordowanego n ie da mu spać po nocach.

Z drugiej strony świadom ość n ie istn ien ia  tego wysoce niebezpiecz
nego człowieka, świadomość bezpieczeństwa i zniknięcia wiszącej do
tychczas nad  głową groźby była uczuciem  silniejszym  od obaw, które 
z biegiem  czasu m alały do zera.

Któż jego, prezesa banku, może posądzić o podm aw ianie jakichś 
bandytów  do m ordu!

Z resztą czyż on, Dyzma, w inien jest śm ierci Boczka? Przecież jej 
nie chciał.

— Sam  sobie w inien. G łupia pała... Doigrał się...
Do gabinetu wszedł Krzepicki. Zam knął za sobą drzw i i z ta jem 

niczym  uśm iechem  powiedział:
— P anie prezesie, czy zechce pan przyjąć pewnego in teresanta. In 

te resan ta  bardzo ciekawego.
— Kogo?
— Pańskiego dobrego znajomego.
Dyzma zbladł jak  płótno. Zerw ał się z m iejsca i, drżąc na całym 

ciele, zapytał niesw oim  głosem:
— Kto?!...
Opanował go nieludzki strach, że tam  za drzw iam i czeka Boczek, 

pokrwaw iony, ze zm asakrow aną twarzą...
— Co panu  jest, panie prezesie? — z niepokojem  zapytał K rze

picki.
Dyzma oparł się o biurko.
— P an  jest chory?
— Nie, nie... W ięc kto tam  jest?
— Kunicki.
— Ach, K unicki ... Dobrze...
— Przyjm ie go pan?
— Dobrze.
Po chwili do gabinetu  w padł K unicki. Rum iany i ruchliw y jak  

zawsze. Już w  progu rozpoczął pow itania, w yrzucając szepleniące 
słow a z niesłychaną szybkością.

Nikodem patrzał n a  niego k ilka m inut, nie mogąc n a  tyle się sku 
pić, by zrozumieć, co mówi.

— A, bo człowiek, kochany panie Nikodem ie, la t m a coraz w ię
cej, a jednak  nie starzeje się. Ale i  pan doskonale wygląda. Cóż tam  
w  polityce? Co? Ja k  interesy? S karżą się wszyscy na stagnację, na 
podatki, panie złoty, przecie ten  podatek obrotowy to  zarzyna oby
w atela! I św iadczenia! Słowo daję. Śliczny m a pan gabinet, ze sm a
kiem, stylem. Może zrobi mi pan łaskę, kochany panie Nikodemie, 
no, mój drogi, nie odmówi mi pan i zje ze m ną śniadanko, od ran a  
nic w  ustach nie miałem... Śliczny gabinet. N ie w ybierze się pan 
do m nie do K oborow a? W prawdzie pogoda pod psem, ale spokój, 
spokój. Dla nerw ów  to konieczne i N ina ucieszy się, biedactwo, taka 
sam otna... P rzyjechałby pan n a  parę dni, co?

— Owszem, może w  przyszłym  tygodniu.
— K rólu złoty, dziękuję, bardzo dziękuję. No to chodźmy na śn ia

danko. Może do „B achusa”, co?

93

B ajka na dobranoc

Mądry Uburtis i diabeł
Każdego razu, kto ty lko przechodził obok góry Dżuga, postrzegał 

tam  diablika, z niem iecka odzianego, w  kusym  fraczku, przeskaku
jącego z drzew a n a  drzewo. Wszyscy tę górę om ijali ze strachem , 
bo kto ty lko do niej się zbliżył, w net go duch nieczysty w  rozm aite 
wyzywał zakłady, a po przegran iu  poryw ał i dusił.

Jeden w ięc odw ażny w ieśniak  im ieniem  U burtis przyszedł do 
bagna leżącego tuż przy  górze i począł pleść łapcie d la  siebie z łyka 
łoziny rosnącej w  tam tym  miejscu. Po kilku chwilach przychodzi 
diabeł.

— Co tu  robisz, człowiecze?
— Łapcie plotę.
— Któż ci to  pozwolił?
— K iedy co robię, nikogo o pozwolenie nie pytam.
— Ja k  śmiesz n a  m ojej ziemi i z  m oich drzew  zdzierać łyko! Ja  

jestem  panem  tych okolic, jeżeli w ięc n ie  w ygrasz zakładów, jakie 
ci przełożę, natychm iast zginiesz.

— Zgoda. A jak  w ygram , co mi dasz?
— K apelusz pieniędzy.
— Jak iż w ięc będzie pierw szy zakład?
— Spróbujm y się, kto silniejszy.
— Dobrze.
— No, m ocujm y się!
— Dałbyś sobie pokój, co tobie ze m ną się porywać, kiedy ty  

■nawet mojego stuletniego dziada, który oto o k ilka  kroków  śpi, nie 
zmożesz!

To mów iąc U burtis w skazał n a  leżącego niedźwiedzia. D iabeł pod
skoczył ku niem u i chwycił oburącz za szyję. Niedźwiedź rozją trzo 
ny rzucił go o ziemię i począł chłostać łapą. Zmordowany, zbity, 
ledwie się w ydobył biedny diabeł z uścisków niedźwiedzia.

— No, jeden zakład w ygrałeś. Teraz drugi: rzucajm y, kto dalej 
zarzuci — to mówiąc, porw ał blisko leżący ogrom ny kam ień i cis
nął w  powietrze. K am ień ów spadł za trzy  godziny.

U burtis zaś m iał w  ręku skow ronka i puścił go. G łupi diabeł ro 

zum iał, że to  kamyczek. Czekają godzinę, czekają drugą, trzecią, 
czw artą, p ią tą  i jeszcze dłużej — nie spada.

— W ygrałeś, człecze, drugi zakład. Teraz trzeci: kto z nas p ręd
szy. Ty uciekaj, ja  będę gonił.

— Co tobie, (diable, ze m ną się poTywać, 'kiedy ty  n aw e t mego 
dziecięcia urodzonego wczoraj n ie  dopędzisz. Jeśli chcesz, spróbuj 
się z nim .

To mówiąc, postraszył leżącego w  traw ie  zająca. Zając skoczył
i zaczął umykać. — Ł apaj! Łapaj! — Diabeł popędził za zającem,
i n ic  nie wskórawszy, powrócił.

— Tw oja praw da, człowiecze, w ygrałeś. Jeszcze ostatni zakład
i pieniądze będą tw oje. O to w idzisz kulę, w aży o n a  funtów  sto 
tysięcy: k to  z nas wyżej podrzuci?

— Ty naprzód próbuj, diable.
Diabeł chwycił kulę jedną ręk ą  i w yrzucił ta k  wysoko, iż z oczu 

zniknęła, a gdy spadła — połowa zaryła się w  ziemi.
— Teraz n a  ciebie kolej, człecze.
Człowiek przyłożył rękę do kuli i począł przypatryw ać się obło

kom, które po n iebie się przesuwały.
— Czegóż to  się ta k  przyparujesz? — py ta  diabeł.
— Czekałm, aby ta  ogrom na chm ura nadeszła. Mój b ra t jest w  

niebie kow alem  i te raz  bardzo potrzebuje żelaza. On siedzi za tym i 
obłokam i i czeka, abym  m u kulę podał.

— O, zm iłuj się, dobry człecze, n ie  rzucaj, ona mi jest bardzo po
trzebna! Wiem, że jesteś silny. W ygrałeś w szystkie zakłady, a więc 
daj mi swój kapelusz do napełn ien ia go złotem.

— Dobrze, chodź ze m ną do lasu, a tam  mi oddasz, co mi się n a 
leży.

Człowiek m iał już od daw na w ykopaną ogrom ną jam ę, nad  k tórą 
postaw ił swój dziuraw y kapelusz, zakrywszy d arn ią  w szystkie nao
koło otwory, aby diabeł jego sztuki nie poznał.

— Oto, pan ie diable, mój kapelusz. Syp pieniądze.
Diabeł w sypał jeden w ór złota — w  kapeluszu ani znaku. P rzy

niósł d rugi — an i znaku, w sypał trzeci, czwarty, dziesiąty, setny. 
A gdy się napełniło  m iejsce w  jam ie, napełn ił się nareszcie i k a 
pelusz.

Od tego czasu nigdy diabeł n ie  pokazał się n a  górze Dżuga. U bur
tis zaś sta ł się bogaty, zbudował sobie now y /dom. I ja  u niego by
łem, jadłem  i piłem, przez brodę ciekło, a  w  zęby się nie dostało.

(wybór i oprać, n a  podstaw ie zbioru 
„Podania i legendy polskie, ruskie i 
litewskie” — ed)
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